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P r e n u m e r a t a  w  y  n  ® s  I :

^  m i e j s c u ...........................................
Ńa prowincyi, z przesyłką pocztową 
W P a ń s tw ie  Niemieckiem . . . '
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

S z w ą jS fi, Turcyi i innych krajów 
Psiwlynozy numer kosztuje 8  ot. z przesyłką pooztewą 1 0  o t .; —  we Lwowie w Blurzo 
dzltm nftóu A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plo»a, uf. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8  ot.

P r s n u m s r o t ę  p rzy ja u ii®  c ię  tyłłco za  c a ły  m ie s ią c ,
Li"tv z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  rcklu,,i.acyjn- ueopiecn- 

towane nie podlorsją opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
■nęk^psiou> n a d s y ła n y c h  I te t la k c y a  n ie  zw ra c a .

A d re s  R e d a k c y i  1 A tlm in is i r a c y f  : I l i e a  Sw. J a n a  N r. 18» 
T w ł n f t m  W lrr. *ai..

rocznie: półrocznie: kw artaln ie: miesiącznic
16 Ił . w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 ot.
20 „ 10 „ „ 5 „ „ 1 „ 70 „
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — i

28 „ n 14 „ 7 „ . 2 „ 35 „

NOWA PreiiasMte pruJmiJsi

REFORMA
liwł,; a 9. —■ nanaie n. omiuowicz,* 1 0 . w. ruemi

sŁiego w Sukiennicach. J  Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowi Synek 1. 10. 
K a a i le jn C o w ą  p r e n u m e r a t o  l  o g ł o s s e n l a  przyjmują B ora dzienników: We L w a  
w ie  Lud. ik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r i i o w l e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
A la  Hesi.jles. — W J a r o s ł a w i a  Przyj anowoki. — W W i e d n i a  pp. E ise n s te in  A Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). -  
A. Opelik, B Moss? viauie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — :lem »nu 
Goldsohraieut, M. Dukes, H. Schalok, J  Danneberg. — W P e r y z n  Societć Mutueile de Pu 

blicitó A. L o r e s t e ,  directeur B ut Caumartin, 61.
O b t o c z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i
smem (petit), za pierwszy raz iO et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  p» 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G l o s y  p u 
b l i c z n e  po 30 et. od wiersza. — Z<* <ą, i z n l k f  do Nowej Reform y  (prospekt*, cysu larze- 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzou- 
dla miejscowych prenumerat Należę •< ,ć uprazza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od A d m in istra c ji.

Dla dogodności osób , przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować td  
nich prenumeratę także t y g o d n i a * ^  
licząc z przesyłką pocztową po cnt- 
za tydzień.

uais?y /jazdd w we Lwowie.
L w ó w ,  16 lipca.

Townrzystwo pedagogiczne zakończ)l’o swoje 
narady w sobotę. Zjazd delegatów Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" kontynuował swoje narady łak- 
że w niedzielę, lak saino zjazd delegatów towa 
rzystw sokolich ; tegoż dnia odbyło się walne do
roczne zgromadzenie T o w a r z y s t w a  n a u c z y -  
c i e l i  s z k ó ł  w y ż s z y c h .

Prezes Towarzystwa prof. dr, Leonard P i ę -  
t a k zagajając posied-zenie, w yjaśn ił, dlaczego te 
goroczne zgromadzenie odbywa się nieco później. 
Główną przyczyną jest to, że zgromadzenie tego
roczne chciano połączyć z kongresem pedagogi
cznym . Mówiąc o dziesięcioletniej działalności te 
go Towarzystwa, przypom niał, że wyszło ono 

■z Towarzystwa pedagogicznego dla skuteczniej
szej op.eki nad rozwojem szkól wyższych. Prze
mówienie swoje zakończył prezes wyrażeniem po 
'PHjowar''*' życzliwe popierania p. namiestni- 
k '*'! BacL- :• .nu i wiceprezesowi Rady szkolnej 
h. aiuVe: o. dobrzyńskiem u, który był na posie- 

in a
JNa porządni dziennym  postawione były tylko 

te sprawy, które wymagały załatwienia, rozprawy 
bowiem i odczyty przeznaczone były dla kongre
su pedagogicznego, który jest poniekąd uzupeł
n ionym  dorocznych zebrań jego i Towarzystwa 
p -  :.v ' za-,-.’j

prz łożonego zgromadzeniu 
p . . a p ■ , k  : n i <• J . : g o  dowiedziano się, że,
cis przyp,n.aijtum  owocow pracy z ubiegłych lat 
dziesięcin i d li  utworzenia miłej pamiątki dr. 
W a r m s k i  ułożył historyę Towarzystwa, która 
została przez zarząd przyjęta, wydrukowana i roz
dana członkom. Oprócz tego przygotowano spis 
artykułów, ogłoszonych dotąd w organie Towa
rzystwa, w M u ze u m , zrobiono także odbitkę hi 
storycznej rozprawy w formie listów dra Karbo- 
wiaka o stanie szkół w czasach niepodległości 
Polski w porównaniu ze stanem obecnym w Ga
licji.

Sprawozdanie ze stanu funduszów, przedłożone 
przez prof. L i b r e w s k i e g o  i ze sianu wyda
wnictw Towarzystwa, przedłożone przez prof. 
R a w e r a, odesłano do kom uyi kontrolującej.

Odczyt-był tylko jeden. T r e ś c i ą  jego była : „Re
forma nauki historyi powszechnej za czasów ko- 
ruisyi edukacyjnej w Polsce". Rzecz napisana 
przez dra M a n d y b u r a  — odczytana przez dra 
Mańkowskiego.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego by
ło sprawozdanie z wniosków o przywrócenie lo- 
kacyj i o cenzurach szkolnych. Referentem był 
prof. Harwot. Wywiązała się dłuższa rozprawa, 
wśród której stawiano poprawki do wniosków. 
Ostatecznie przez głosowanie zgodzono się na 
przywrócenie lokacyi choćby idealnej — i na uży
wanie noty cenzuralnej „m ierny postęp", jednak 
tylko w katalogach —  aie nie w świadectwach. 
W niosek, który się domagał pośredniej cenzury 
z postępu „dobry", odesłano do wydziału.

Tymczasem komisya kontrolująca ukończyła

swoie czynności. Na jej przedstawienie udzie
l o n o  w ydm ow i absolutoryum z rachunków J ad-

“ 'g ilta^w ażnych  wniosków nie roztrząsanych 
z- braku czasu , odesłano wydziałowi do rozpa
trzen ia  i zreferow ania.

]l)o wydziału zostali w ybrani: prezesem dr. Leo 
nard Piętak , zastępcą prof. Tomasz Sołtysik, 
członkami pp. Brgchnalski, Dolmcki^ dr. Kalina, 
dr. Kruczkiewicz Librewjki, dr. Mauffyuar, dyr. 
Pruchnicki, dr. Radziszewski, dr. Samolewiez, So
lecki, dr. Szpilmau i dr. W armski.

Kongres pedagogów polskich.
Na „wokandzie", jeżeli wolno posłużyć się wy

rażeniem z „Pana Tadeusza" — stał dzisiaj z ko 
lei kongres pedagogów polskich, przygotowany 
wspólnemi zabiegami starszego Towarzystwa pe
dagogicznego i młodszego Towarzystwa szkól wyż
szych.

Po uroczystem nabożeństwie w katedrze, — na- 
n.dy tego kongresu rozpoczęły się o godzinie 10 
w sali ratuszowej, Zebranie było bardzo liczne 
tak w sali, jak na galery ach. Do uczestników ze
brania należał niestrudzony ks. arcybiskup Issa- 
kowicz, prezes wystawy ks. Sapieha dalej hr. 
St. Badeni, wiceprezydent Rady tzsolnej krajo
wej Bobrzyński z wielu członkami Rady itp.

Kongres zagaił ks. C z a r t o r y s k i  wykazując 
cel i przeznaczenie zebrania przyczem powitał 
uczestników, zwłaszcza tych, którzy się stawili
z innych dzielnic polskich

Drugi przemawiał wiceprezydent^ Rady szkol
nej krajowej dr. Michał B o b r z y ń s k i ,  a mo
wa jego dawała niejako wskazówki, jakie stano
wisko zajmuje Rada szkolna wobec kongresu, a 
nadto, przyznamy się, zrobiła na nas takie w ra
żanie, J ik  gdyby była zapowiedzią stanowczego o- 
poru Wszelkim choć nieco śmielszym projektom 
reform.

P. Bobrzyński rozwodził się najpierw szero 
ko nad znaczeniem zjazdów dla pedagogów, 
wskazując, że Rada szkolna zjazdy takie popiera 
czego dowodem urządzanie konferencyi nauczy
cielskich, a ten zjazd ma jeszcze tern wieksze 
znaczenie, bo nie zacieśnia się na jedno kółko,' na 
jeden rodzaj szkół, na G alicje choćby tylko, ale 
obejmując wszystkich dedagogów 'daje pole do 
wszechstronnego przedyskutowania przedmiotu. 
Mówiąc dalej o szkole dzisiejszej starał się mów
ca przedstawić ją tak, jak  gdyby żadna reforma 
w łonie jej nie była potrzebna. O szkole ludo
wej powiedział, że „nie jest ona szablonową, po
dzieliła się na wiejską i miejską przybiera spe- 
cyalne kierunki, n. p. rolniczy, handlowy, prze
mysłowy i dąży do tego, aby społeczeństwu do
starczyć na każdem polu zdolnych i wykształco
nych pracowników".

Je°icze bardziej stanowczo i otwarcie odsło
nił p. wiceprezydent przyłbicę, kiedy mu przy 
szło wspomnieć o gimnazyach i wogóle o szko
łach średnich. Tu już niemal wprost powiedział, 
że reformy nie potrzebne, a co do nauki gre- 
czyzny i łaciny powiedział, że „nie mogą one 
ponieść bezwarunkowo żadnej ujm y", bo jak w y
jaśnił zaraz, to studyum potrzebne dla zrozumie
nia ducha cywilizacji starożytnej i dla utrzym a
nia łączności między tradycją  naszej narodowej 
przeszłości z przyszłością". Szkoda, że przytem 
nie wskazał mówca, o ile nauki klasyczne po 
gimnazvaeh wobec dzisiejszego systemu ich udzie
lania. odpowiadają choćby temu dość problema
tycznemu celowi, jaki m mówca naznaczył.

Po tem oświadczeniu, które wyglądało poniekąd 
jak sic volo, sic jubeo, tylko w łagodniejszej 
wypowiedziane formie, dziwnem nieco się wyda
ło końcowe zapewnienie p. wiceprezydenta, że 
wnioski i uchwały kongresu weźmie Rada szkol

na krajowa „pod rozwagę". Cóż pomoże ta roz
waga, jeśli się z góry powiada, że się reform 
nie chce ?

Pierwsze to posiedzenie Song, esu było, jak naj
częściej bywa. posiedzeniem jedynie uroczystych 
przemów. Taką powitalną, a istotnie serdeczną 
przemowę wygłosił prezydent miasta p ; Mochnac
ki, następnie rektor uniwersytetu dr. Ć w i k l i ń 
s k i ,  imieniem komitetu obywatelskiego dr. R o t  ł - 
k u w s k i ,  poezem raz jeszcze zabrał głos ks. J . 
Czartoryski i wreszcie przystąpiono do ukonsty
tuowania się.

Na honorowych prezesów kongresu w ybrano: 
Chmielowskiego Piotra, Czerkawskiego Euzebiu 
sza, Małeckiego Antoniego, Mottego Karola i hr. 
Tarnowskiego S'anisława, przez co i różnym kie
runkom i wszystkim dzielnicom i starym zasłu
gom wyrażono cześć i uznanie.

Na rzeczywistych prezesów powołano pp. h r Ba- 
demego Stanisława, dr. Jordana Henryka i dr. 
Kulczyńskiego Leona.

Na przewodników pięciu sekcyj powołano pp. 
rektora uniw. Ćwiklińskiego, prof. Kubalę, rekto
ra politechniki Dziwiriskiego, dyr. Dziedzickiego 
i prof. .Szpilmana.

Pierwszy % wybranych prezesów rzeczywistych 
hr. St. B ł d e n i  objąwszy kierownictwo kongre
su i dziękując za wybór zaznaczył, że uczestnicy 
kongresu widocznie kierowali się tem zapatrywa
ni im, iż w tym kongresie pożądanym jest także 
współudział tych, którzy do pedagogów z zawo
du nie należą. Z tego wysnuł wniosek, że tylko 
przy udziale całego społeczeństwa może szkoła 
wydać owoce zdrowe.

Od m inistra Madeyskiego nadszedł telegram 
z życzeniami powodzenia.

Po uchwaleniu regulaminu przystąpiono do 
właściwego celu kogresu, tj, do odczytów i roz
praw. Niektóre odczyty przeznaczone są na po
siedzenia plenarne, inne —  a jest ich część zna
czniejsza — na posiedzenia sekcyjne.

Treścią pierwszego odczytu na posiedzeniu ple- 
narnem  była rozprawa dr. Karbowiaka o stanie 
studyów dotychczasowych i o potrzebie, planie 
środkach studyów dalszych nad dziejami eduka 
cyi i szkół polskich.

Drugie posiedzenie Towarzystwa „Szkoły ludowej".
W niedzielę w południe odbyło się drugie po

siedzenie Towarzystwa „Szkoły Indowej", Zagaił 
je prezes dr. Asnyk, udzielane głosu dr. Cwikli- 
cerowi, jako referentowi komisyi, wybranej dla 
przejrzenia sprawozdania Zarządu głównego.

Komisya ta, rozpatrzywszy sprawozdanie do
kładnie, postawiła następujące rezolucye :

I. W alne zgromadzenie wzywa Zarząd główny, 
aby się zastanowił we właściwym czasie i kiedy 
fundusze na to pozwolą —  nad potrzebą wyda
wania czasopisma miesięcznego iub kwartalnego, 
któreby informowało szerszą publiczność o dzia
łalności Zarządu głównego i Kół miejscowych, 
celem wpływania na szersze zainteresowanie się 
ogółu sprawami naszego Towarzystwa i przyspa
rzania członków i funduszów dla celów Towarzy
stwa „Szkoły ludowej".

II Komisya stawia wniosek, by walne zgro
madzenie za patryotyczną, gorliwą s: nader oglę
dną działalność, wyraziło Zarządowi głównemu 
uznanie i podziękowanie przez powstanie, uine, 
że w roku przyszłym Zarząd główny będzie w 
możności pochlubić się wobec walnego zgroma
dzenia wybudowaniem znaczniejszej ilości szkół 
ludowych w miejscowościach, najgwałtowniej ich 
potrzebę odczuwających.

III . Walne zgromadzenie uchwali przez po
wstanie podziękow anie za znaczny dar na cele 
Towarzystwa p. Jerzmanowskiemu. >

IV. W alne zgromadzenie uchwali podziękować

księdzu Tarczyńskiemu za gorliwą pomoc Zarzą
dowi głównemu przy budowie szkoły w Ulicku- 
Seredkiewicz.

Rezolucye te przyjęto jednomyślnie.
Z kolei udzielił prezes głosu dr. B a l a s i t s o -  

wi, jako referentowi komisyi. wybranej w celu zba
dania wniosków, postawionych przez poszczegól
ne Koła w sprawie zmiany statutu. Na propozy- 
cyę referenta uchwalono polecić Zarządowi głó
wnemu, aby się zajął utworzeniem komisyi statu
towej. któraby odpowiednie zmiany statutu przy
szłemu walnemu zgromadzeniu zaproponowała. 
Du komisyi tej odesłano również wniosek utwo
rzenia z Koła męskiego we Lwowie rodzaju rady 
przybocznej Zarządu głównego.

Załatwiono leszcze' kilka drobnych spraw ad
ministracyjnych.

Poseł do Rady państwa dr. Witold L e w i c k i  
wskazał Zarządowi, iż główna jego działalność 
powinna być zwróconą na kresy Ojczyzny, t. j. 
na Śląsk i Bukowinę. Również należy się starać 

to, aby dziećmi polskiemi, znajduąeem i się w 
Wiedniu, zajęło się Towarzystwo „Szkoły ludo
wej", od wyjazdu bowiem z Wiednia ks. Jerzego 
Czartoryskiego dzieci te pozbawione są opieki 
szkolnej.

Wyjaśnienia pod tym względem -udzielił dr. 
Asnyk, zaznaczając, iż działalność Towarzystwa 
w tym kierunku nie ustaje, poczem przyszła pod 
obrady kwestya rozdawania broszur za darmo. 
Zdaniem dr. S y s a k a z Kołomyi nie należy ich 
rozdawać za darmo, niech każdy płaci, bodaj cen
ta — wtedy można mieć pewność, iż każdy ją 
przeczyta — ci, co za darmo ją dostają — nie 
czytając, rzucają ją w kąt. Zarząd główny ma się 
nad tą kwestyą zastanowić i wydać decyzyę.

Z porządku dziennego przystąpiono do wybo
rów.

Do Zarzadu głównego w ybrani: Ignacy D re
w now ski, Antoni Górnisiewicz , Józef Łokietek, 
Stefania P rzedrzym irska, Jan  W ojtyga, Edw ard 
Zuliński.

Do rady nadzorczej: Baudoin de Uourtenay, 
Przemysław Kotarski, Józef Opieński, W ładysław 
Turski, dr. August Sokołowski.

Do sądu rozjem czego: Tadeusz Rom anow icz, 
Mieczysław Pawlikowski, dr. Gabryel Sysak, dr. 
Ferdynand W eigel, Ludwik Wiśniewski.

Miejsce przyszłego .walnego zgromadzenia m? 
oznaczyć Zarząd. Dr. Cwiklicer proponował w tym 
celu Cieszyn, Koło pań z Przemyśla prosiło do 
siebie.

Drugi dzień zjazau Sokołów.
W niedzielę, o godzinie 8 zrana. zgromadziło 

się około 8.000 Sokołów na placu obok katedry 
św. Ju ra , skąd przy odgłosie czteiech kapeli.

Harmonii" lwowskiej i krakowskiej, tudzież kapeli 
stryja Li ej i tarnopolskiej, odbyli wspaniały po
chód przez miasto na boisko. Pochód posuwał 
się ulicam i: Mickiewicza, Marszałkowską, Trze
ciego Maja, Jagiellońską, Karola Ludwika, H et
mańską, Placem Maryaekim. Akademicką, św. 
Mikołaja, Zyblikiewicza i Scryjską. —  Na boisku 
odbyła się uroczystość wręczenia prezesowi 
„Związku" Tadeuszowi Romano wieżowi sztanda
ru, ofiarowanego przez Towarzystwo lwowskie. 
Pochód ustawił się w cztery kolumny, frontem 
ku wydziałowi „Związku", któ-y zajął miejsce na 
podwyższenie pod bramą tryumfalną. Tutaj u s ta 
wili się też wszyscy chorążowie ze sztandarami, 
w liczbie 18. Po odegianiu marszów sokolich 
przez cztery kapele, wniesiono piękny sztandar 
związkowy, wykonany w Towarzystwie „Pracy 
kobiet", poczem połączone cfiórj : „Lutni",
„Echa" i „Sokoła" odśpiewały kantatę p M. 
so łtysa: „Hymn Sokołów". Następnie zastępca 
prezesa „Sokoła" lwowskiego, dr, Dziędzielewicz,

wygłosiwszy gorącą przemowę, wręczył sztandar 
p. Tadeuszowi Rom anowiczowi, jako prezesowi 
Związku Towarzystw sokolich. Romanowicz odpo
wiedział w również pięknej i porywającej mowie 
w której podniósł znaczenie idei sokolstwa: roz
wijanie siły moralnej i fizycznej, kształcenie k ar
ności i poczucia obowiązku, szerzenie cnoty bra
terstw a i miłości Ojczyzny —  Chóry odśpiewały 
hym n H. Jareckiego, poczem wszystkie Towa
rzystwa przedefilowały ze sztandarami, przy od
głosie marszów sokolich przed sztandarem  Zw ią
zku. Uroczystość skończyła się o godzinie 12 
w południe.

Po uroczystości wręczenia sztaudaru Związkowi 
na boisKu wystawowem dnia 15 b. m., ruszyły 
hufce sokole przez główna bram ę wspinalni, a 
przeszedłszy marszem główną aleję wystawy, 
zboczyły oddziały ku pawilonowi przem ysłowem u. 
Muzyka ustawiła się u wejścia głównego, a nasi 
dziarscy Sokoły weszli do pawilonu i okrążając 
skarbonkę Towarzystwa „Szkoły ludowej" wrzu
cali do niej ofiary na budowę szkół wiejskich. 
Prawdziwie rozczulająca była to chwila. Tłumy 
publiczności, przykładem  pociągnięte, zaczęły rzu
cać również ofiary do skarbonki. Zebrał się zna
czny dosyć fundusz. Sokolstwo znowu wymowny 
dało dowód, jak pojnmjo pracę nad odrodzeniem 
narodu.

Po godzinie 6 wieczorem, gdy prom ienie schy
lającego się ku zachodowi słońca straciły już si
łę żaru, —  rozpoczęły się wobec zapełnionych 
publicznością trybun, otaczających boisko gim na
styczne, popisowe ćwiczenia Sokołów. Sokoły 
w liczbie 800 wykonali najpierw w takt granego 
przez lwowską „Harmonię" m arsza, ćwiczenia 
wolne z dokładnością i precyzyą niezrównaną. 
Następnie rozsypali się w małe oddziały i ćwi
czyli na rozmaitych przyrządach. Od czasu do 
czasu na widok jakiegoś znakomicie wykonanego 
ćwiczenia, zwłaszcza przy efektownych ćwicze
niach laskami lub maczugami, publiczność darzy
ła wykonawców grzmotem okiasków.

Równocześnie „kolarze" urządzali wyścigi p rz e 
rwane w sobotę. W pierwszym biegu, na kołaęh 
niskich drogowych, m eta 1.000 m . , brali udział 
pp. Friedrich i dr. Dawiaowsk. ze Lwowa i 
Kłosowski z Krakowa. Zwycięstwo odniósł-dr. D a
widowski.

W drugim biegu o mistrzowstwo sokolich od
działów kolarzy na niskich kołach , meta 10 000 
metiów, czyli 25 okrążeń, pp. Solski z Przem y
śla, który w drugiei połowie biegu wycofał się 
z toru, tudzież dr. Stefan Nlemeotowsk , Gusta- 
wicz i Kossak ze Lwowa. Pierwszy u mety sia- 
nął p. Stefan Kossak, przebiegłszy tę przestrzeń 
w 24 minutach i 25 sekundach i a r  leż otrzy
m ał tytuł „mistrza sokolich oddziałów kolarzy 
w jeździe na niskicL kołach na daleką przestrzeń, 
na rok 1894.“

S te ro li r o r o l m i i i e  we wsctolnlej S a lic ji
(Ciąg d&Nzy).

W C z a r t o w c u  (sąd okr. w Obertyniel na 
99  rzym.-kat. było 5 0  Polaków. We wsi cerkiew 

szkoła. Odległość od kośc. par. łac. w Oberty- 
nie 7 7 kil. Ogół ludności 4.481. 

W D z u i k o w i e  oa 832  rzym.-kat. było 57 
olakow, we wsi saraei na 8 2 4  rzym.-kat. było 

41 Poiaków. We wsi cerkiew i szkoła. Odległość 
od kośc. paraf. łac. w Gwoźdźcu (w pow. koło- 
myjskim) 10'5 kil. Ogół ludności 2.255.

W Ż u k o w i e  na 3 4 4  rzym.-kat. było Pola
ków 150. —  We wsi jest kościół paraf łac., cer- 
tiew i szkoła. Ogół ludn. 2.107.

W  Ż y w a c z o w i e  na 4 ? 9  rzym.-katol. było

T A J N A  M I S Y  A .

Zepew
( C i ą g  dals/,y)-

'.nie cię zmuszono do tego, m u s i a

ł e ś się Podl4ć tej misyi ? ; „i łaska,
-  p u s z o n o ,  le i ni6i przeCiei to jest. laska.

Wszyscy m° , ,° le<lzj mi z a z d r o ś ć ’ L oso. 
głupcem, 8 ^ y**1 nie skorzystał ^  
bności. _

• Romaoie\ <y to zrobiłeś? •
~~ Cicho, ^  tak głośno. Mówile® f ’

4e to n iebezpi^j • r °biłera zas dlatego, ^  
się -żssłuiye rzą®° ■

"  Stajesz się ***■» aby się zasłużyć nie*
BttI?fkiemu rządo^1; •

R°Uiau zarumieou J  V .
"  W  miłości i s*78tkie środki są„ , w inności * . ,  - - jo ia ie  sro
kjE  Czy nie z ro b i^  j Polski?

, ij-elicyau milczał ^ J ś lo n y  omn.™
a8kt  w młynek. g n i łb y m  ,

Dla Ojczyzny za®1 to na oręż.

w iem , czy zdołałbym kłamać, oszukiwać i za- 
sie moieh zasad.

—  Nie rozuiuk i ły ch  jzeozy zawołał Ro
man wzburzony — i teraz on zapomniał o ostro
żności, którą tak zalecał b ra tu ; mimowolnie pod
niósł głos. Uspokoił się jednak i rzekł ci-
szej-

— W  dzisiejszych czasach nie można się obejść 
bez wybiegów. Dyament szlifują dyaraentem a 
zręczność i przebiegłość prowadzi do zwycięstwa. 
Dlaczegóż nazywasz wojskową dyplomacyę szpiego
stwem.

— Baj dzo dobrze, niech to będzie dyploma
cja. Może, jak mówisz, ja się nie znam na tycb 
rzeczach. Polska jednak nic me zyska, ani na tej 
dyplomacyi, ani na tem szpiegostwie.

—  Ale i nic nie straci — rzekł R>-maD 
i  uporem.

Felicyan nie zważając, mówił dalej.
— stawiasz na kartę życie, honor, jednern 

sjoa. ja wszystko i na co ? Aby usłużyć  jedne
m u  nieprzyjacielowi Polski w walce z dru*

Rosy& l6^  Sor,l5Z9 ’ Qiż Prusy.
Może być, nie krJje  się z tem. Niemcy
^  i - nia rił-wlu  ___ * • M,__ Da_

r V  J  J  r  A a a  t o  
P o l a k  m u s i  b y ć  d a n m  ^ t o w a n y m

o s t l f r  Z ,u a S  , P 7 1 Li e \ h V  o s w o b o d z i ^  * y l » ć  L »hią krop ę krwi, aby w  ^  J W z n ę
^ ' t y r a n a ,  k t ó r y  n a s  o d  9®  k  i  p o ? y Cv7 l n i e D
3 » c i ć  żonę, dzieci, m j j  dla u jCZyza  tfo-

wszystko. A le nav?ev j  nie

• i niSldy nie Przyjaciółmi P ° ‘
,ed fem pytam s,ę sam siebie- kt0 z niehlaków ; ezasc car jest potworem> pożera-
gorszy? JeSH * m  mu wejdzie w drogę, to czyż
Uk6w : « * •> . fS 'l
gorszy 
jącym 
wasz
gocącym nas -i
mniej jest okrutnym, n posiada, a powtóre 
bir, raz dlatego, że g° . chwytać tak mon 
jest za sprytnym , aby ^  , ;eSt daleko sub- 
strualnych środków. Jego

c- t/ , i iiQ ua * * Dui  •/
jącym wszystko, Qie jest olbrzym im , druz- 
wasz wielki kallCim „ ^ a re m  ? Pozornie może 

Mi car. Nie śle nas w Sy-

teluiejsza, ale śmiertejniejsza, niż rosyjska. - 
twór gnębi ciało n a s tn ; olbrzym chce ując 
nr niewolę dueba naszego. Chce nam odebrać 
język ojczysty, narodowość i wiarę ojców. Jak 
dotąd, to mu się dość wiedzie. Spojrzyj i porów
naj nas z naszymi braćmi z Poznańskiego. Sto 
lat minęło, jak nas gnębią i uciskają przecież 
jesteśmy równie dobrymi Polakami, jak przed 
wiekiem; podczas gdy tamci zapominają powoli 
jeżyka, tra^a wiarę pod wpływem niemi sekiej 
szkoły i niemieckich księży. Gdy Polska wo - 
ność odzyska — a wcześniej lub puźntej o zy- 
8Kać ją musi —  to już dla nich m oi0 będzie 
zanóźno , niemiecka trucizna wniknie w icn 
krew, zatruje ją, przestaną być Polakami 1

Felicyan nie był wymownym, ale każdy się 
nim staje, jYśl ma bronić najświętszych swoiel 
przekonań. Nie dbał nawet, aby przytłumić 
głos.

— Na miłość bożą, Felicyanie, mów ciszej. 
Jestem  pewny, że słyszałem, jak ktoś mówił na 
dworze.

— To tylko krowa ryczy za cielątkiem.
Roman stał ptdczas rozmowy z bratem.
— Jestem  niemieckim oficerem -  rzekł, wstrzą- 

saiąe z wyrazem nerwowej dumy głową. — Nie 
“ ogłem zostać w kraju i na jego usługi się po
święcić, muszę zatem korzystać z okoliczności i 
dobijać się stanowiska. Przyjąłem poddaństwo 
pruskie, obrałem sobie zawód i muszę przy mm
wytrwać.

—  To prawda, ale życzyłbym sobie, abyś do 
tP*o prostą szedł drogą. Wątpię, czy b y % m  ci 
pozwolił zostać pruskim poddanym, gdybym był 
w ś  podobnego przepuszczał. Nienawidź? tejemmc

i intryg, wyobrażałem sobie, że oDowiązki żoł
nierza są równie proste i uczciwe jak rolnika.

— Tak poczciwe i proste, jak sadzenie rzepy 
i liczenie krów — przerwał Roman sarkasty
cznie.

Felicyan umilkł, bo go słowa bi&ta zabolały.
Roman spostrzegł to zaraz, przechadzał się 

niespokojnie po szopie między Długami i brona
mi. a ciszę przerywał tylko ryk osieroconej kro
wy. Po chwili usiadł na młynku przy bracie.

— Przebacz mi F e lk u ! —  rzekł, kładąc mu 
rękę ua ramieniu, a głos jego i ruch by ł tak 
pieszczotliwym i miękkim, że niepodobna było 
gniewać się długo na niego.

—  Wiem, że tegoczesne zasady walki różnią 
się bardzo od dawnycn. Nie chodzi w nich ani 
o siłę. ani o dzielność osobistą; teraz na pierw
szym planie rozum ; ciało to tylko narzędzie. 
Każdą kampanię m iżna obrobić naprzód na pa
pierze. Trzeoa też znać w tym celu położenie 
nieprzyjaciela i środki tak zaczepne, jak od 
porne.

F elic jan  westehnął. —  Być może, że masz 
słuszność daremnie o tem rozmawiać. Aie był
bym się bardzo cieszył, gdyby lę misyę powie
rzono komu innemu, żeby sobie Niemcy byli 
wybrali inne narzędzie. Bo w końcu nie jesteś 
przecież niczem mnem, ja* tylso narzędziem ; 
tą kocią łapką, która wyciąga dla małpy kaszta 
ny z ognia. Tak, jak nasi biedni chłopi byli na
rzędziem w r 1870 podczas fran-iuskiej wojny. 
Oni mu nie zyskali, a i z tobą będzie tak samo.

—  Ja  zyskam honor, sławę i zaszczyty — za 
wołał Roman z błyszczącemi oczyma. — Jak  mi 
się uda, te wygram wielki los, w yprzedrę setki

to nie dostateczna pokusa?"
— Nie wiem — odpowiedział starszy brai 

zamyślony.— Nikt o mnie nigdy me mówił i za
pewne nigdy mówić nie będzie; może więc nie 
rozumiem pragnienia sławy. Nie mogłem nigdy 
pojąć, dlaczego ludzie oragną, aby o nich m ó
wiono, czemu i-h  to uszczęśliwia, że wizeruuki 
ich wybijają na "łotych i srebrnych monetach Ale mo
że mają i słuszność. Widziałem raz moje nazwisko 
wydrukowane w Płockiej Gazeiie  gdy mi przyzna
no drugą nagrodę za kalafiory na wystawie ogro
dniczej. Czułem się sławnym prawie przez cały 
dzien. T j zapewnie zawsze doznajesz takiego u- 
czucia jak gdybyś otrzymał nagiodę za kaiafior, 
lub się ô  nią starał. My jednak różne mamy za
patryw ania, nigdy nie byliśmy do siebie pL do
bni

— Tak — odparł Roman po namyśle — nie 
byliśmy do siebie podobni. Czy to nie szczegól
ne, aby się dwaj bracia tak różnili. Dla mnie to 
spokojne życie na wsi, które tobie jest tak m 
łem byłoby powolną śmiercią. Nie pojmuje h  
cia bez rucha współzawodnictwa bez walki Tc 
dla mnie nieodzowną jest potrzebą. Ale tv masz 
m n is z e  wymagania, nie masz żadnych wyższych

Telicyan zaśmiał się głośuo, serdecznie i szcze
rze.

1 ja m am . Pragnienia, powiedzia
łem  ci już, że celem moich d ą ż e ń 7ie it mieć 24
kr0,r>- '  (C. i  n r
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232 Polaków. We wsi cerkiew i szkoła. — Od 
Ogłość od kośc. paraf. łae. w Ghocimierzu 8 kil 
Ogół ludności 1.784.

W  niektórych wsiach wyżej wymienionych o 
gół ludności i liczba dzieci są tak znaczne, że 
druga szkoła byłaby wielce pożądana, a we wsiach 
więcej od kośc. par. ład. oddalonych kościoły.

W powiecie k a ł u s k i m  w e w s i P o d m i c h a l e  
ludności ogółem 2.408. W rem rzym.-kat. 4 0 5  
Polaków 27. We wsi cerkiew i szkoła. Odległość 
od kośc. par. łac. w Kałuszu 5 kil.

W b  a n i pod Kałuszem ludności ogółem 684. 
W tem rzym.-kat. 305, Polaków 261. We wsi 
nie ma ani cerkwi, ani szkoły. —  Blisko połowa 
ludności jest rzym.-kat. obrz. Szkoła polska bar
dzo przydatna.

W B e r e ź n i c y  szlacheckiej ogółem ludności 
1.316. W tem rzym.-kat. 214, Polaków 195, W e 
wsi jest cerkiew i szkoła. O dleg łość,od  kościoła 
paraf. łać. w Kałuszu 9 5 kil. W  tej wsi jest 29 
żydów, z nich na obszarze dworskim 25. —  Na 
obszarze dworskim nie było ani jednego miesz
kańca rzym.-kat. obrz., mimo to przyznało się do 
języka polskiego 18, a do ruskiego 8. Widocznie 
18 żydów spolszczonych; —  o tyle więcej jest 
w gminie zruszczonych rzym.-kat.

Podobne stosunk' są we wsi Kopance, odległej 
o 7 5 LH. od Kałusza.

W powiecie n a d w o r n i a ń s k i m  w wielu 
gminach albo liczba ludności rzymsko-katol obrz. 
jest mniejsza od 100, albo zniszczenie mieszkań 
ców rzym .-tat. pozornie niewielkie, bo żydzi po 
większej części przyznali się do języka polskiego. 
W yraźniejsze zniszczenie jest w P n i o w i  e. Tu 
na 4.312 ludn. ogółem było mieszk. rzym.-kato). 
199, a Polaków 88. —  W samej gminie na 167 
rzym.-kat. było Polaków tylko 45 . We wsi cer 
kiew i szkoła. Odległość od kośc. par. łac. w N ad
worny tylko 1 9  kil.

W powiecie s t a n i s ł a w o w s k i m  na szcze
gólniejszą uwagę zasługują trzy K n i h  i n i n y 
pud samym Stanisławowem.

K n i h i u i n  k o l o n i a  ma ludności 1.500, w 
tem rzjm .-kat. 314, a Polaków 292. P ro testan 
tów i żydów jes i razem 314, a po niemiecku 
mówi 276, to znaczy, źe 38 przyznaje się do 
języka ruskiego, a może mniej, bo prawdopodo
bnie garstka przyznaje się do polskiego, skutkiem 
czego tem większa liczba rzym.-kat. byłaby zni
szczona.

K n i h i n i n  w i e ś  ma ludności ogółem 5.252, 
w tem mieszk. rzym.-katol. 1.921, a Pol. 2.673. 
Tu. oprócz przeszło 300 żydów i garści innych, 
prawdopodobnie protestantów, przyznało się do 
języka polskiego wyjątkowo blisko 400 grecko- 
katol. — W e wsi nie ma szkoły, ani cerkwi, ani 
kościoła.

K n i h i n i n  o b s z a r  d w o r s k i  ma ludności 
ogółem 1.266 w tem mieszk. rzymsko-kat. 456, 
Polaków 236. Liczba Rusinów jest przeszło o 200 
większa, niż gr.-kat. Nie ma szkoły.

K o ń c z u k i  s t a r e  i n o w e  mają więcej Po
laków, niż rzym.-kat., szczególnie Kończuki stare 
w których na 707 ludności jest 537 rzym.-katol. 
Żadna z tych gmin nie ma szkoły.

M a r y a m p o l  p r z e d m i e ś c i e  pod m iaste
czkiem M aryampolem w okręgu sąd. halickim 
m a 'lu d n . ogółem 1.077, w tem rzym.-kat. 508, 
a Polaków 354.

rochem prawosławnym zamach tajemny na  ko
ściół uczynił, dając znać władzy, iż św ią tyh ia  ka
tolicka jest w tum miejscu zbyteczna i śmiało na 
cerkiew prawosławną obróconą być może. Podo
bne propozycye zawsze są sankeyonowane, acz i 
rząd po katastrofie w Kiożach, głośnej na całą 
Europę, stał się pod tym względem ostrożniej 
szym. Zdawało się ks. Kurzelewskiemu, że cicho,

G o b l e t .  P / u d e n t - D e r v i l e r s ,  V a i 11 a n t, 
C a l v i n h a c ;  dalej bonapartyści: Juliusz D e- 
l a f o s s e  i C u n e o  d’0  r  n a n o ; rojaliści m ar
grabia d’H u g u  e s hrabia de B e r n i  s, hr. B a u -  
d r y  d’A’A s s o n ,  orleanista B i n d e r ,  bulanży 
sta G a u t h i e r  d e  C 1 a g u g, republikanin D u 
ma s ,  nawrócony d e  R a m e l .  Oprócz tego poli 
czvć natęży mówców rządow ych, ministra spra

takich warunkach nie 
w ciągu dwóch posie

podstępnie uda mu się urzeczywistnić swój zamiar* wiedliwości i prezydenta ministrów, jakoteż spra 
haniebny.

Osobiście więc wprowadza popa do kościoła 
w którym tenże miał w obrządku schizmatyckim 
mszę odprawić, po której sprofanowany kościół 
musiałby się stać prawosławnym. Lud jednak 
przeczuł niebezpieczeństwo i zebrał się tłumnie 
w okuło świątyni w groźnej postawie. Daremnie 
ksiądz wmawiał zgromadzonym że pop w „na
szym" kościele pragnie się tylko pomodlić. Obu
rzeni włościanie strącili obu duchownych ze sto
pni prowadzących do kościoła i porządnie ich 
poturbowali. Kobiety osypany ich gradem  jaj i 
pięści. Czuwająca polieya nie śmiała przystąpić 
do rozjuszonego tłumu, który głośno wołał: „Ko
ścioła nie damy, choćbyście tu nas jak w Krożach 
wystrzelać i potopić mieli". Duchowni musieli 
się cofnąć, a lud przez kilka dni stał na straży 
kościoła.

Nazajutrz kilkanaście osób aresztowano jako 
winnych poturbowania pruboszcza przy spełnianiu 
obowiązków służbowych. O zamachu na kościół 
„bumahy" nie wspominają. Prawdopodobnie no
wy zamach nie powtórzy się tak prędko, gdyż 
władze nie chciałyby obecnie chyba podobnych 
spraw podnosić. Ciekawym będzie wyrok sądu 
dla uwięzionych, który prawdopodobnie po letnich 
feryach nastąpi. Jak  zwykle u nas się dzieje, 
przewrócą zapewnie kota w worku i sprawie tej 
zupełnie- inny charakter nadadzą.

Aresztowani za obronę kościoła w Krożach m a
ją  zasiąść na ławie oskarżonych. Prokuratorya 
sądowa oburzoną jest na gubernatora kowieńskie
go bar. Klingenberga, który po dokonanem już 
aresztowaniu nieszczęśliwych, to jest po oddaniu 
ich władzy sądowej, wezwał raz jeszcze „bunto
wników" do siebie i kazał siec naLajami. Podo 
bne samowolne wymierzanie kary, niezgodne z 
prawem i sprawiedliwością, jest przekroczeniem 
prawa i obufka słusznie instytucye sądowe, sto- 
iące tu wyżej ponad każde inne. (D zień. P ozn)

W  powiecie s t r y j  s k i m  w okręgu sądowym 
skolskim — we wsi S k o l e  (nie w miasteczku) 
było ludn. ogółem 1.516, w tem rzym. kat. 230, 
a Polaków 172. —  Z tego, że w gminie samej 
na 284 żydów do języka niemieckiego przyznało 
się tylko 14, można wnioskować, iż przynajmniej 
cząstka żydów przyznała się do języka polskiego. 
Zważywszy to, musi się przypuścić, że znacznie 
większa liczba rzym.-kat. jest zruszczona, niż su
rowe cyfry pukazują. —  W e wsi nie ma aui cer
kwi, ani szkoły. Parafia w sąsiedniem miasteczku 
Skole.

W Ł u b i e ń c a c h  w okr. sąd stryjskim ogół 
ludności 695. W tem mieszk. rzym.-kat. 135. a 
Polaków 134. — Na samym obszarze z 89 lu
dności było 16 rzym.-kat., a Polaków 46, bo z 
34 żydów i 9 innych (protestantów) mówiło po 
niemiecku tylko 14. W gminie samej wobec 8 
żydów i 7 innych było Niemców 4. Zważywszy 
to wyraźne przyznawanie się tu żydów i innych 
do języka polskiego, uznamy, że mieszkańców 
rzym.-kat. zniszczyła się znaczna liczba. Ubytek 
ich zastąpili inni. W e wsi cerkiew i szkoła. —  
Odległość od kośc. par. łac. w Stryju 19 kil.

Nowe gwałty na Litwie.
Jeszcze nie przebrzmiały w kraju echa spra

wy w Krożach, nie oschły łzy jej męczenników, 
nie wypuszczono z więzień przeszło 300 areszto
wanych osób, gdy nowa, podobna, acz na mniej
szą skalę, w odmieunych nieco w arunkach, po
wtórzyła się na pograniczu gubernii mińskiej i 
wileńskiej, wśród ludności biało-ruskiej ostroż
niejszej i mniej upomej od Litwinów. I  tu cho
dziło o obronę kościoła w Pierszajach, majętności 
hr. B. Tyszkiewicza, przebywającego stale niemal 
za granicą.

Kościół w Pierszaiach od dawna pozbawiony 
kapłana, przyłączony został do parafii uździeń 
skiej, o mil 12 odległej, skąd miejscowy pro
boszcz dojeżdrał parę razy na rok dla odprawie
nia nabożeństwa, wysłuchania spowiedzi, załatwie
nia koniecznych obrządków i usług religijnych. 
Miałoby i to znaczenie doniosłe dla ludn w pa
rafii pozbawionej proboszcza, gdyby dojeżdżający 
ksiądz nie był nim tylko z ubrania i właściwie 
z urzędu, lecz „słynny" Kurzelewski, druga spa
czona jeszcze więcej edycya Sęezykowskiego, nie 
ma najmniejszego poszanowania nawet u gminu, 
z konieczności tylko dopełniającego formalności 
religijnych u znienawidzonego księdza.

Nie pociągało to za sobą wielkich trudności, 
bo za rubla lub butelkę „oczyszczonej" wszystko 
się zrobić dawało. A*mli i ruble i „oczyszczona* 
okazały się wreszcie niewystarczające dla „szano
wnego" ks. Kurzelewskitgo. Zachciało mu się 
krestow i orderów, a może pieniężnej nagrodvi 
Aby je zdobyć, zapragnął poświęcić kościół pier- 
szajski, to jest oddać go prawosławiu.

W  tym celu zmówiwszy się z miejscowym pa-

Przegląd polityczny.
K raków , 17 lipca.

Że w obozie młodoczeskim są rozterki tak zna
czne, iż objawiają się na zewnąfrz często i wy
raźnie tego same organa młodoczeskie nie za
przeczają. Otóż dla wprowadzenia jakiego ładu i 
dla zażegnania niebezpieczeństwa, które mogło 
grozić zupełnem rozbiciem komitet wykouawczy 
stronnictwa zwołał wszystkich członków, t. j. po
słów bejuiuwych i do Rady państwa, oraz kilku 
mężów zaufania na narady. Odbyły się one w 
?radze  w sobotę. Przedm iotem  ich było przede- 
wszystkiem złagodzenie przeciwieństw między 
grupam i w łonie stronnictwa, dalej ułożenie g łó
wnych myśli o zreorganizowaniu stronnictwa, a 
wreszcie zwołanie powszechnego wiecu stronni
ctwa.

Mimo tych uchwał nie ustały bynajmniej spo
ry między dziennikami, będącemi wyrazem po
szczególnych Irakcyj. I  tak między innem i organ 
Młodoezechów morawskich Lidove Noviv,y nie 
pr/.estaje krytykować postępowania komitetu wy
konawczego w Pradze i wskazuje, o czem i w 
jakim kierunku należałoby radzić na projektowa
nym wiecu. Przytein stiw ia ważne pytanie, czy 
N arodni L is ty , które dotąd uchodziły za główny 
organ stronnictwa mają być nadal za to uważa
ne pomimo kierunku i taktyki, jakie uie licują 
wcale z zapatrywaniami wielu posłów. Zresztą 
całe taktyczne postępowanie posłów młodocze- 
skich powinno się zmienić —  a w wypowiada
niu poglądów powinna nastać jednolitość, aby 
uniknąć sprzeczności, jakie się świeżo wydarzyły, 
gdy jeden z posłów młodoezeskich tw ierdz:ł, iż 
koalieya długo się nie utrzym a podczas gdy in 
ny wypowiedział zdanie, że koalieya potrwa je 
szcze długo.

Należy zbadać i rozwiązać pytanie, czy teraź
niejsza delegacya czeska ma w sobie dość siły 
moralnej i stanowczości, aby owładnąć całą sy- 
tuacyę i prowadzić sprawę czeską z laką szcze
rością, rzetelnością polityczną, uczciwością i wy
trwałością w zasadach, jakie przjsta ły  reprezen
tac ji narodowej.

Wiadomo o zatargach między Rumunami a Ma
dziarami, o procesie, jaki wytoczono Rumunom 
za głośny memoryał, a nareszcie o tem, że de- 
putacyę Rumunów m inister spraw wewnętrznych 
H i e r o n y m i  przyjął bardzo surowo, co może 
służyć za dowód energii i zarozumiałości, ale nie 
koniecznie jest dowodem bystrości i przezor
ności.

Teraz słychać, że tenże m inister’uda się wkrót
ce w podróż do Siedmiogrodu, aby się tu bez
pośrednio zetknąć z ludźmi w pł/w ow em i wszyst
kich krajowych narodowości i wyznań i aby po
znać zażalenia osobiście i na miejscu je zbadać. 
W  Koloszwarze ma przemawiać do swoich wy
borców.

Rząd węgierski — jak  słychać — postanowił 
przystąpić do załatwienia zawikłanej sprawy na
rodowościowej, a szczególnie rumuńskiej, która 
najwięcej sprawia kłopotu.

W  związku z tem postanowieniem rządu i tą 
podróżą m inistra jest wiadomość że dotychcza
sowy poseł austro-węgier-ki w Bukareszcie hr. 
G o ł u c h o w s k i  ma opnścić swoje stanowisko, 
aby zrobić miejsce następcy, którym będzie hr. 
Teodor Zichy, aby pilniej śledził agitacye , jakie 
wychodzą z królestwa rumuńskiego między Ru
mu uó w węgierskich.

Ustawa przeciw  anarchistom  we F rancyi.
Dzisiaj rozpoczynają się we fraucuskiej Izbie 

deputowanych obrady nad projektem do u s t a  
wy  p r z e c i w k o  a n a r c h i s t o m .  Ustawa ma 
być załatwiona w ciągu dwóch d n i, co w ka
żdym razie nie przyjdzie z łatwością, gdyż do 
głosu zapisała się znaczna liczba deputowanych. 
Z radykałów wezmą udział w ODradacb : P  o u r- 
ą u e r y d e B c  s s e r i n ,  B r i s s o n ,  P e l l e -  
t a n ,  L c e k r o y ,  D e n e c h e a u ;  z socjalistów :

wozdawcę Lassum fa. W 
łatwo będzie ubić sprawę 
dzeń. W każdym razie dyskusya będzie zajmują 
c a , chodzi bowiem o sprewę , nasuwającą roz 
m»ile zasadnicze kw estye, i o postawę jednego 
z najwybitniejszych ciał ustawodawczych w Eu 
ropie wobec ruchu anarchistycznego, twoizącego 
jednę z najbardziej palących kwestyj współcze
snych

W edług powszechnej opinii projektowana usta 
wa niewątpliwie przyjęią zostanie, możliwem jes t 
jed n ak , żę Izba przyjmie ją tylko na pewien 
ograniczony czas, z wielu bowiem poprawek, 
wniesionych do ustawy, a l trzy dotyczą ograni
czenia terminu jej mocy obowiązującej: B o i s s y  
d’A n g l a s  życzy sobie, żeby czas trwania usta
wy ograniczono na jeden rok, d e  R a m e l  życzy 
sobie, aby ją  uchwalono na dwa i pół roku, w re
szcie Jerzy B e r r y  proponuje, żeby ustawa obo
wiązywała aż do ukończenia obecnej legislatury, 
a więc ao października 1897 roku. Wreszcie de 
potowany D u m a s ',  nie ograniczając terminu usta
wy, projektuje tekst odmienny od rządowego, 
mianowicie ściślej określa pojęcie propagandy 
anarchistycznej i pragnie dać rękojmię prasie, że 
ustawa nie będzie nadużywaną ku ograniczeniu 
wolności słowa.

Dyskusya nad projektowaną ustawą budzi po
wszechne zajęcie. Najbli sze telegramy przyniosą 
nam zapewne pierwsze wiado ności c przebiegu 
obrad.

Z  Włoch.
Na wczorajszem posiedzeniu senatu na porząd

ku dziennym była rozprawa nad projek'arai, u 
chwalonerai przez Izbę poselską o wyrabianiu 
sprzedawaniu i przechowywaniu m ateiyj wybu
chowych, o podżeganiu do zbrodni i o zachwala
niu ich w prasie, nareszcie o środkach dla utrzy 
mania spokoju i bezpieczeństwa i o przymuso 
wein internowaniu.

Podczas rozprawy nad tym trzecim projektem 
senator C a n o  n i  co  zalecał starać się o to, aby 
miejsca wyznaczone do internowania nie stały się 
gniazdami anarchistycznej zarazy.

Na to odpowiedział prezes ministerstwa Crispi, 
że zajmuje się obecnie tą myślą, aby osoby na 
internowanie skazane a więcej niebezpieczne, wy
syłać De miejsce odległe, jednak do państwa wło 
skiego należące. W tyin celu wyjechał na inspek- 
cyę pewien urzędnik ministerstwa spraw wewnę
trznych, aby zbadać, czy która z mniejszych wysp 
afrykańskich uh  da się użyć na cel powyżej wska
zany.

Wyjaśnienie to przyjęto oklaskami. Wszystkie 
trzy ustawy zostały przyjęte.

Z  B u łg a ry i 
W  niedzielę po południu były w S o f i i  m a

nifestacje zmi irzające do uzyskania ułaskawienia 
dla K a r a w e ł o w  a, zuajdując“go się obecnie w 
więzieniu. Jak  wiadomo, Karawełow wtrącony 
został do więzienia, jako m o r a l n i e  w s p ó ł 
w i n n y  w z a m o r d o w a n i u  B e l c z e w a  
Otóż przyjaciele i zwolennicy Karawełowa uwa
żają go jedynie za ofiarę S tam bułom  i domagają 
się wypuszczeuia go na wolność. W niedzielę od
był się w Sofii burzliwy meeting w tej sprawie, 
poczem znaczna część uczestników tego zebrania 
udała się demonstracyjnie na plac przed więzie
niem „Czerna Meczet", w kiorem znajduje się 
Karawełow. Demonstranci chcieli wtargnąć do 
więziema. lecz straż nabiła broń i najeżyła ba
gnety i zdołała odeprzeć dem onstrantów ; nastę
pnie udali się oni przed mieszkanie Stambułowa, 
wreszcie przed mieszkanie Petkowa. lecz wszę
dzie napotkali silny opór policyi i żandarmeryi. 
Żandarm erya zdołała w końcu rozprószyć demon
strantów. Pomimo sympatyj. jakie ma Karawełow, 
rząd nie okazu e gotowości pupierama ułaskawie
nia go, podobno głównie dlatego, że sam Kara
wełow nie chciał wnieść prośby do księcia o uła
skawienie.

Swobodne Słowo  reprodukuje list S t a m  b u  
ł o w a  do Ł u k a n o w a  w sprawie publikacyi 
dyplomatycznych dokumeutów J a c o b s o h n a ,  
które w swuiin czasie zrobiły wielką sensacyę. 
Przeciwnicy Stambułowa z listu tego wnoszą, że 
Jaeobsohn w porozumieniu ze Stambułowem sfał
szował owe dokumenty, ażeby skompromitować 
Rosyę. Należy jednak zgodnie z prawdą skonsta
tować, że z treści samego listu nic podobnego 
nie wynika. Stambułów pisał do Łukanowa tyle 
tylko, że uie jest zadowolony z ułożonego przez 
Jacubsohna wstępu do publikacyi dokumentów i 
prosił Łukanowa o uzupełnienie tego wstępu do- 
kładniejszem .datanr, W nosć stąd można jedy 
nie, że S t a m b u ł ó w  i n t e r e s o w a ł  s i ę  pu -  
b l i k a c y ą  d o k u m e n t ó w ,  ale nic nie dowo
dzi, iżby dokumenty miały nie być prawdziwe. 
Oryginały, z których je skopiowano, deponowane 
są w B u k a r e s z c i e  i znajdują się w p e- 
w n e m  m i e j s c u .  W kuferku zaś Jacobsohna, 
pocnwyconym w ftuszczuku, „naleziono tylko od
pisy i inne nic nieznacząoe papiery Pogłoska o 
istniejącym jakoby zamiarze wydania Jacobsohna 
rządowi rosyjskiemu je-t zmyśloua i zupełnie 
bezpodstawna.

Do Sofii wróciło obecnie wielu byłych o f i c e 
r ó w  b u ł g a r s k i c h ,  którzy biali udział w de- 
trouizaeyi księcia A leksandra Bilteuberskiego, 
a po zamachu schronili się do Rosyi

Trzęsienie ziemi w Konstantynopolu.

L ;at, który poniżej zanfess - :;amy uadesłano w 
s o b o t ę  pewnej rodzinie w Krakowie. R dziaa ta, 
po 22 letnim pobycie w Stambule, przed tygodniem 
powróciła do Krakowa. List. pisany prz-z naoczne
go świadka katastrofy w Konstantynopolu nosi da
tę 11 b. m.

„Zaledwie po długoletnim pobycie opuśoiliśoie 
mnry Konstantynopola rui.ęry ono w gruzy w wie
lu punktach miasta. Pokazuje się więc, iż wybra
liście najstosowniejszą chwilę do wyjazdu, gdyż ina
czej bylibyście się doczekali tak strasznej katastro

fy, o jakiej ja nigdy w życiu przypuszczać uie mo
głem, a wspomnienie tych okropnych chwil pozo 
stanie niezatartem w umyśle do grobowej deski. 
Opiszę wam pokrótce całe nieszczęście:

„Siedzieliśmy właśnie przy obiedzie, gdy wtem o 
godz. 12 m. 23 dało się nczuć raptowne porusze
nia, jak gdyby ziemia się zatrzęsła — równocześnie 
naokoło ze wszystkich ust dało się słyszeć pełne 
trwogi wołanie: „trzęsienie ziemi“. Powstała istna 
wieża Babel, języki: turecki, włoski, francuski, nie
miecki , grecki, mięszały się haotycznie w zgiełku 
uciekających mieszkańców, wśród których i my jak 
najpośpieszniej uciekaliśmy z obawy, iż dom zwali 
się na Dasze głowy. Zaledwie jednat znaleźliśmy się 
na schodach, zdawało s ię , iż niechybna śmierć nas 
czeka, cały dom tak się trząsł i kołysał, iż z tru 
dem zdołaliśmy znaleźć oparcie dla stóp, by zbiedz 
po ruszających się schodach na u licę, poczem po
śpieszyliśmy na drugą stronę do Żalem po córkę, 
która była w szkole. Wszyscy krzyczeli za W alą; 
żona usiłowała gwałtem się przedostać, lecz przy 
bramie Janco została przewróconą i odtrąconą przez 
tłum ludzi uciekających. Na szczęście jakiś poczci
wy Turczyn zabrał Walę ze sobą. To, co się z na 
mi stało, działo się prawie w każdej rodzinie, — 
istne piekło Dantejskie, kobiety zwłaszcza, wydawa 
ły rozdzierające serce okrzyki rozpaczy, sznkając 
wzajemnie i gubiąc rozprószonych członków fa 
milii.

„Moja żuna wraz z siostrą Halmą w ozasie pierw
szego zatrzęsienia znajdowała się w praini naszej 
gdy nagle mur runął, przebijając dach kuchenny 
Hnlma, dzięki wielkiej przytomności umysłu, zdołała 
szczęśliwie ua bok uskoczyć, ale z przerażenia pod 
grozą pewnej śmierci wypadła jak szalona na ulicę 
i przez niemały przeciąg czasu tak się zachowała 
drżała febryczrie na całem ciele, iż sądziliśmy, że 
dostała pomięszania zmysłów. Uspokojenie jej wiele 
trudu nas kosztowało.

Tymczasem nastąpiło drngie trzęsienie o godz 
12 m. 29 Zdawało się. że nie r„  stałym lądzie 
ale na rozkołysanym o' ręcie falujemy. Mury z hu
kiem sypały się wokoło. Od sąsiada mur wraz z 
kominem rnnął w środek podworza, a w ogródkn 
moim w miejsce roślin sterczą zupy gruzów. Nie 
lepiej rzecz się ma z kominem naszej pralni, lada 
chwila stoczy się na dół, ponieważ ogromna rysa 
biegnie od góry do dołu.

„Za nami zwalił się szczyt minaretu. W BaiUk 
bazarze spadł hodsza z minaretu i poniósł śmierć 
na miejscu. Setki domów stoją opróżnione. Mieszkań
cy uoiekli w  pola w o d o o  powtarzających się o grdz 
12 m. 46 , 4 m. 1 5 , 4 m 4 0 , 6 m. 47 trzęsień, 
następnie w nocy były jeszcze dwa poruszenia. Na 
ulicach i pustych placach porozbijano namioty, w 
nocy zaś wszystko koczuje na polach; nikt za ża
dną cenę nie chce nocy spędzić we własnym domu. 
Ja z moją rodziną, jak również wszyscy kolejarze, 
sypiamy na stacyi w wagonach osobowych. Pier 
wotnie js, i W. mieliśmy ochotę noo spędzić w do
mu, naturalnie ubrani kompletnie, pod wrażeniem 
wszelako ustawicznej trwogi na najmniejszy szelest, 
zaniechaliśmy rycerskiej fantazji.

„Opisać wam rozmiarów katastrofy nie jestem w 
stanie, chociaż na to własnem: patrzyłem oczyma. 
Nieszczęść, niestety, jest bardzo wiele, co chwila 
i< osą pokaleczonych a karawany kui-eują po ca
łych dniach.

W wielkim Bazarze runęła znaczna oześó, przy

witany na dworcu przez przed-

prawiaiąo o śmierć wiciu lodzi; wydobyto z pod 
gruzów przeszło 50 trupów, nie licząc przytem wie- 
ln lżej lub ciężko rannych. Słngę nauczycie'!! Wali 
zasypało w szkoH

„Bardzo wiele domów jest niezamieszkałych i wa
lą się same od siebie wskutek głeboaich rys. Dom. 
który zajmowaliście, grozi upadkiem, całv poryso 
wany, balkon i okna z sypialni leżą na ulicy, ko
min spadł do środka, miażdżąc kotry kuchenne, 
schody zerwane. Gdyby powtórzyło się tak silne 
trzęsienie jak drngie z rzędu, niechybnie z domu 
pozostałaby tylko kupa rumowiska.

„Wiele ulio tak się właśnie przedstawia, są one 
pozamykane, a największej ostrożnośoi —  i to nie 
zawsze z pomyślnym rezultatem —  użyć potrzeba, 
by się dostać do wnętrza po jakąś n. p. koszto
wniejszą rzecz. Tr też wielu ludzi zrujnowanych 
doszczętnie. Wszystkie sklepy i biura pozamykane, 
tramwaj zastanowiony, jedynie tylko nosze z ranny
mi i karawany knrsują nieustannie, wymijając prze
chodniów z poobwiązywanemi ranami. Wiele stacyi 
stąd aż do Sinakli (vel Smakli) częściowo zrujno 

anych. W ua3zej dyrekcji (kolejowej) kominy spa
dły, rury gazowe porozrywane, druty telegraficzne 
leż i poskręcane na ziemi. Ja  sam zostałem kontu
zjowany

, W Baluktazarze ziemia się rozdzieliła. W Je 
diekule wielkie wieżyce częściowo zwalone, w Ste- 
fano wielu zabitych i rannych. Przedmieście Galata 
przy Kutschnk całkiem zrujnoware. Wielkie komi
ny fabryki giętych mebli i u ZeifinDauma leżą na 
ieini, jak również wiele minaretów. W Seratkerat 

ziemia pękła, a z łona jej prz°z szczeliny wytrysła 
woda mineralna. Moszea Zofii (kościół św. Zofii) ró 
wnież uszkodzona wskutek częściowego zawalenia 
się. No i wiele innych nieszczęść, które wam w na
stępnym liście opiszę.

, Właśnie o godz. 4 m. 10 po południu powtórzy
ło się trzęs:enie ziemi."

Ostatnie wiadomości z Turcyi są następujące: 
K o n s t a n t y n o p o l ,  14 lipca Stacya telegrafi
czna skutkiem przenosin do gmachu teatru miej
skiego jest w stanie takiego rozprzężenia , iż depe
sze, wysyłane z Konstantynopola jednego dn‘a o go
dzicie 6 wieczorem, dochodzą do Wiednia dopiero 
drugiego dnia o godz. 6 w.erzorem Z rozkazu suł 
tana zwołano komitet, który zajmie się losem mie 
szkańców, najciężej prz>-z trzęsienie ziemi poszkodo 
wanych. Komitet rozdaje już artykuły żywności i 
wsparcia pieniężne Wiadomości z prowincji, brzmią 
Domyślnioj. Wczoraj aresztowano kilkanaś-ie indywi
duów, które, korzyetająo z paniki, łupiły domy. Kil- 
kanaś ie domów, wstrząśniętych przez trzęsienie, 
dziś dopiero zwaliły się. Wypadków z ludźmi nie 
było dlatego, iż u ieszkańcy domów, które poniosły 
uszkodzenia, oddawna jnż obozują za miastem pod 
gełem niebem.

Kronika.
K raków , 17 lipca.

Wiadomości osobiste, J  Exo. minister Mftdej 
ski dziś rano pospiesznym pociągiem przybył z Wie

dnia do Krakowa, 
siawicidi władz.

Budowa gmachów szkolnych gimnazynm imie
nia Sobieskiego i szkoły realnej mogłaby się jnż 
rozpocząć, gdvż gmina miasta Krakova nietylko pod
pisała kontrakt kupna i sprzedaży z rządem o na
bycie tych gruntów, lecz nawet oddała je w fizy
czne posiadanie, nie czekając na wypłatę. Spodzie- 
w aó się należy energii w ruzpoozęoin bndowy i prze
prowadzeniu tejże ze strony władz rządowych.

’ I0W V kościół pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia N. P. Maryi w Lourdes, na gruntach No 
wej Wsi Narodowej pod Krakowem, którego budowę 
podj li XX. Misjonarze, a aktu powięcenia kamienia 
węgielnego przed dwoma laty dokonał ś, p kardy
nał Dunajewski, został wczoraj konsekrowany przez 
biskupa-sufragana przemyskiego ks. Glaztrn i po 
uroczystych nabożeństwach otwart, dla pobożnycn. 
p rawdziwą i piękną ozdobą bliskiego przedmieścia 
Krakowa, za jakie uważać można Nowa Wieś. bę
dzie świeżo konsekrowany przybytek Boży. Jak to 
już parę razy zaznaczaliśmy, pro.jektoaawer gmachu 
kościoła i kierującym budową był p. Steran Żołda- 
ni, starszy ur/ędnik budownictwa miejskiego. Nowy 
kościół wybudowany jest z cegły (rohbau) w stylu 
romańskim peryodu przejściowego. Składa sic z na
wy głównej otoczoaej emporami, z chóru dla księ
ży i z prezbiteryum. Zakrystya umieszczona jest w 
bocznym budynfen, pouczonym % Kościołem. Skle
pienia uaw i emporów są ostrolukowe z gurtami i 
żebrami profilowanenu. Sklepienia Dod emporami 
wykonano krzyżowe bez żeber. W arkjdaeh emoo- 
r< w użyto — i to jest właśnie nowością — 18 
kolumn żelaznych w parterze i piętrze, oraz 10 fi
larów murowanych, które unoszą całą konstrukcję 
sklepień. Wnętrze kościoła oświetlone jest 8 wiel- 
klemi oknami kuplowanemi i 10 oknami pojedyncza 
mi ; oszklenie tych okien wykonano w deseń i ołów. 
Ściany wewnątrz po zupełnem wyschnięciu będą 
polichromowane. Posadzka w całym kościele ułożo
na jest w deseń z drobnych płyt betonowych. Ba
lustrady emporów i prezbiteryum wykonane z drze
wa dębowego. Ołtarz wielki, mieszczący posąg N. 
Panny z Lourdes, wykonany z kamienia pińczow- 
skiego, z piaskowca i marmuru. Ołtarze boczne i 
ambona wykonane z drzewa, polichromowane. D łu
gość kościoła wynosi 44 m., szerokość 16'5 m., 
wysokość 16 m. Wieża na frondę kościoła, pod 
którą umieszczona jest kruchta, wynosi 45 m. wy
sokości i mieści 3 dzwony, oraz zegar. Gzymsy 
główne zewnętrzne, zadaszenia skarp, pokrycia szczy- 
1 m  i spławy okienne, oraz węgary i.rzwi i stopnie 
schodowe wykonane są z kamienia piaskowca, ścia
ny z cegły prasowanej ługowane, a cokoły z zapra
wy hydrauliczne;. Dachy pukryte dachówaą falco- 
waną, a sygnaturka i zwieńczenie wieży blachą 
miedzianą. Koszta budowy kościoła wynoszą 60.000 
złr.

Najpiękniej przedstawia się wieżyca kościoła od 
strony Błoń i widoczną jest od toru wyścigowego.

Najbliżej z miasta do nowego Kościoła przez 
Czarną Wieś za fabryką cygar. Przy ukończone 
budowie roboty murarskie wykurał p Mularski, 
majster m uraiski; kamieniarskie p. Mularski, maj
ster kamieniarski; rzeźbiarskie p Kazimierz Cho • 
aziński, ciesielskie p. Bruśnicki, konstrukcyę żelazną 
firma L. Zieleniewski, Inne drobne roboty wYioneli 
miejscowi przedsiębiorcy. Cegłę dostarczył p. Adolf 
Sonoen, dachówkę cegielnia w N iepołom icach. Dwa' 
ołtarze boczne i ambonę wykonano w Tyioiu, a pie- 
des ały granitowe pod kolumny żelazne sprowadzono 
z Wrocławia.

Podczas aktu konsekracyi porządek utrzymywała 
siraż ugniowa z Krowodrzy pod zwierzclinietwem p. 
Chwastka. —  Po nabożeństwie, gdy XX. Misyona- 
rze podejmowali gości, p. Bociański, inżynier powia
towy poruszył myśl postawienia przed kościołem 
pomnika dla ś. p. księcia kardynała Dunajewskiego. 
Myśl ta pozyskała aprobatę obecnych i b ę d z ie  urze
czywistnioną.

Osoby, przejeżdżające do miejsc kąpielowych,
narzekają bardzo na natłok na tutejszym dworcu i 
proszą, abyśmy przypomnieli dyrekcyi koiei państwo
wej w Krakowie, iż rozszerzenie przystanku na 
Zwierzyńcu i zamienienie go na stacyę kolejową 
staje się nienniknioną koniecznością.

Ruch budowlany w Krakowie z wiosną br. zna - 
cznie osłabł. Główną przyczyną tego była okoli
czność, iż przeważnie brali się dc bnd •>wy ludzie o 
bardzo małych środkach pieniężnych, liczący ua ol
brzymio pizez spekulantów ułatwiony kredyt budo
wlany. Częstokroć z kapitałem zaledwie 2 do 3 ty
sięcy' jrfi. zabierano się do budowy gmachów, re
prezentujących wartość z gruntem pntuciętwe 30.000 
złr. To spowodowało, iż sami spekulanci z obawy 
przed krachem wstrzymali nieoo ową łatwość kre
dytu. Olbrzymio podniesione ceny cegły, kamienia, 
piaskn, drzewa, ginsu i wapna wstrzymały również 
przedsiębiorców w wykończeniu swych ryzyk iwnych 
planów. Wstrzymanie rozpoczętych, lub na wykoń
czeniu będących budowli, było widomą oznaką prze
silenia budowlanego, do tego bardzo drogie place 
budowlane odstręczają mniej odważnych, a finanso
wo słabych do rozpoczynania nowych budowli. Bn- 
dynków takich rozpoczętych, a nie wykończonych, 
jest jeszoze okóło 15 w ulicy przez grnnta dr. Ret- 
tingera przeprowadzonej, w Długiej, Krzywej, Topo
lowej, Smoleńsk, św Wawrzyńca, Lubomirskiego, 
przedłużonej Wolskiej itd.

Stopień magistrów farmacyi otrzymali w uni
wersytecie Jagiellońskim pp • Frarcissek Raczyński, 
Henryk Bankę, Władysław Borkowch'. Józef Cheł- 
necki, Antoni Jarosz, Stanisław Waieryan Kluk 
Kluczycki, Edmund Kronfeld, Henryk Mhhnik, Emil 
Schem, Kazimierz Turowicz, Zygmun* F alkowski, 
Adam Walewski, Kazimierz Włyński.

Na wystawę Tow. p m ja tiń ł sztuk pięknych 
nadeszły: Gramatyki „Motyw z Lazmie.za", Kar- 
mańskiego „Zachód słońok", Rolletchka „Pogawęd
ka", „Kaplica w ki ściele św Marka 
Swieszewskiego „Moczary z nad Buga",
„Motyw z Capri".

~L Czytelni kolejowej W  Krakowie.
-ezyguacy' obecnego i wvborn nowego prezesa, od
będzie się walne zgromadzenie członków Towarzy
stwa dnia 31 b. m. o godzinie 4 po połndniu we 
własnym lokalu przy ulicy Lubicz, i 15.

Śluby. W ubiegłą sobotę w kościele filialnym w 
Radomin, pobłogosławiony został związek małżeński, 
zawarty pomiędzy p. Teodorem P a p r o c k i m ,  księ
garzem i wydawcą warszawskim, a panną Zchą 
P e lik a ń c z y k -R y o h te ró w n ą , córką, Karola, b. sę
dziego gminnego, i ś. p. Emmy Ryohterów, obywa
teli ziemskich.

W kościele św. Piotra i Pawła w Warszawie po
błogosławiony został związek małżeński, zawarty po
między panną Jaawigą D o b r o n o k  i, córką niezy-

Wenecyi* 
W uttkego

Z powoda
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jącege Piotra i Wilhelminy z Hoffmanów Dobrono- 
kich, a doktorem Józefem Z a w a d z k i m ,  redakto
rem K ron ik i lekarskiej.

W kościele 00 . Karmelitów na Piasku pobłogo- 
tławiony został związek małżuiski p. Władysława 
T r z e o i e c k i e g o  z panną Różą K o r y t o w s k ą ,  
córką ś. p. Albina i Elżbiety Korytowskich.

I. Stow. weteranów wojskowych w Krakowie 
powołało powtórnie orkiestrę do życia, do której 
przystąpili członkowie Towarzystwa, wysłużeni pod 
oficerowie wojskowych kapel. Zarząd Towarzystwa 
podaje do wiadomości, iż na żądanie można orkie 
strę tę zamawiać do grama za obopólną ugodą. 
Zgłaszać się można w celu zamawiania w kancela- 
ryi Towarzystwa przy ulicy Grodzkiej 1 88, w o- 
ficynie II piętro w godzinaoh od 7 do 9 wieczór 
w pmitdziałki, środy, soboty i w niedziele zas od 
godziny 10 rano do 8 pu południu, w razach na- 
glejszych można się udać wprost do kapelmistrza, 
którego adres wypisany jest na drzwiach w kanoe-
laryi Towarzystwa.

Składki. Właścicielka branzoletki ze starych 
monet rł.oiyła w Redakoyi naszego pisma zgodnie 
z życzeniem znalazcy 50 ct. na cele Towarzystwa 
„Szkoły ludowej"

Gmina miasta Podgórza postanowiła ogólną ka- 
nalizaoyę przeprowadzić, wkrótce reprezentaoya gmi
ny ma się zastauawiać nad operaeyą fin o n eo w ą , c. 
do zaciągnięcia większej pożyczki, którabj ni en 
Cel i na budowę własuej gazowni p* * spnacyi 
kontraktu z gazownią k.akowtką posłożyć r ^ a

1 ‘J " " " 4" * ’ S “ d .3 w n
budownictwa miejskiego, 

inżyniera Kryłowskiego, jest bar- 
roku przeszło 30 domów, 

zostanie do
P

publiczności ubogiej,
KrakoW* 

budowlany, szezegóLÓ® 
czej kłusy, dziąkł ''°ł*‘e,' e 
w szczególno^*1 P- 
dzo ożywło^ym. w tym 

,-zew«i«tfe jednopiętrowych, oddanych 
„anUeBskanm. Właściciele realności oczekują niecier
pliwie zapowiedzianego rozszerzenia dworca i wiel
kiej fabryki cukru w sąsiednim Płaszowie.

Stajnia dla koni chorych będzie przez władze 
wojskowe zbudowaną obok bastyonu mogilskiego na 
tyłach wielkiej stajni wojskowej, zbudować się ma
jącej równocześnie z frontem 95 metrów do ulicy 
Mogilskiej na wyleoie ulicy Topolowej i ks. Lubo- 
mirsk i go. Zwraoamy nwagę władz wojskowych, iż 
budowa stajni dla kuni chorych przy ulicy głównej 
nie jest w zgodzie z przepisami ogólnej higieny a 
sądzimy, iż zarząd m iasta, oraz władze powiatowe 
p >winny przeciw  temu remonstrowaó.

Zjazd literatów i dziennikarzy. Ks. Sapieha, 
prezes wystawy, zaprosił cały zjazd literatów i dzien
nikarzy do swego pałacu na reoepcyę, która się od 
będzie 21 Jbm. wieczorem.

Zjazd zapowiada się dobrze. Z Pragi przybyli: 
Wrohlioki, Jelliuek i Szubert, dyrektor teatru. Z Po 
znaóshi go i Śląska osób kilkanaśoie, upudriewani są 
goście z innych oięśoi kraju i zagranicy

Z olacu wy8tawy. (W . D br .) Od paru dni ba
wi we Lwowie Edward Jellinek, przyjmowany przez 
wszystkich serdecznie. Wystawa, ćwiczenia Sokołów 
jak i w s z y s tk o  wogóle podobało mu się bardzo, na 
wzajem znów on się wszystkim podobał, a wczoraj 
nawet urządzili mu Sokoli na wystawie owacyę. Do 
w i e d z i a ł  szy się lowiem, żc Jellinek znajduje się na 
placu, wyszukali go i wśród wiwatów porwali na 
na ręce. Muzyka zagrała „Kde domow mój", a Jel- 
linek wzruszouy, dziękował za te objawy serdecz
ności.

Oprócz Jellinka zapowiedziane jest też przybycie 
znakomitego poety czeskiego Vrchlickiego i dyrekto
ra Narodnicgo D iw adla  Schuberta. O wycieczce 
czeskiej, organizowanej przez radcę Johna już wspo
minałem.

Zjawiają się też na naszej wystawie goście z in
nych narodów słowiańskich. Przybędą Bułgarzy, a 
jest teraz we Lwowie Serb Vladimir Dymitrjewicz, 
który był nshwyoony wystawą naszą, nazywając ją  
najlepszym dowodem żywotności i olaków i stw ier
dzeniem, że Polska nie zginęła i nie zginie.

Do ciekawszych wycieczek włościan, należy nie
wątpliwie dzisiejsza złożona z 30 górali z Rabki. 
Oprowadzał ich tutejszy rządowy weterynarz p. Po
nicki,' który sam pochodzi ze stron owyc .

dachów, połamał wiele dnew; g ra ł nadzwyczajnej 
wielkości powybijał wszystkie szyby, z pem ią zró
wnał zasiewy, poprzeoinał ziemniaki, obdarł liście 
i owoce z drzew. Nastąpiła ulewa i kilka piorunów
uderzyło w domy.

I tylko płacz i narzekanie wyeh dzi z domów bez
okien i załamywanie rąk i lament daje s’ę słys^ć 
„a ulioach i na spustoszałyoh polach. Bo wielka 
nędza i głód grozi dotkniętym, a nastę me i innym, 
jeżeli iitosó me przyjd.ie w pomoc.

Katastrofa na morzu Czarnem. Czytelnicy wic 
dzą z tel°gramów o wielkiej Kataster fie w pobliżu 
Odessy na falach morza Czarnego Pm owi* c „Wło 
dzimierz“, płynąc z Sewastopola uo Odessy ze 180 
Ludźmi na pokładzie, uległ strasznemu wypad;,owi 
Podróżni doskonale byli uspo-obieni. Okręt się ni- 
kołysał, nikt więc nie cierpiał na morską chorobę 
każdy pełen wesołości, dzielił fi? z towarzyszami 
wrażeniem, jakie wywierało morze i culoe powie 
trze Czas szybko upływał. Po herbacie i kolacyi 
pasażerów e snaó się pokłaah, zadowoleni z dnia 
urzyjemu go. Około godziny 1 po północy, pomocnik 
kapitana okrętu Matwiejów ujrzał w pobliżu paro
wiec nieoświeoony. Za pomocą świstawki począł on 
jatyohmiast dawać sygnały. Nic nie pomagało: na 
nadpływającym statku nikt gwizdania nie słyszał 
Zm chwilę statek włouki „Columbia", wiozący zboże 
z Mikołajowa do Eupatoryi, najeżdża na „Włodzi
mierza", dziurawi go, potem się cofa.

Położenie parowca „Włodzimierz" straszne: woda 
przez otwór zaczyna napełniać wnętrzr. Pasażerowie, 
przebudzeni wstrząśnieniem statku rznoają się na 
pokł&d; krzyk, lament, rozpaczliwe jęki, przerzynają 
powietrze. „ŁM zi! Łodzi! Łodzi! Batunkn!“ Ale 
na wołania te trndno odpowiedzieć, bo szalup przy 
statku mało. Ludzie walczą o zdobycie miejsca 
w nielicznych łódkach, jakie spuszczono na morze. 
Niektórzy pasażerowie chwytają deski w ręce i wraz 
z niemi skaczą w otchłań. StaieK włoski, który spo
wodował katastrofę, odmówił przyjścia z pomocą nie
szczęśliwym. Dopiero inny okręt „Sincus", szczęśli
wym zbiegiem okoliczności w tej chwili irzeąływa 

przyjął na swój pokład rozbitków. Pod groząi^ y . wreszcie
,Włodzi-

odpowiedzialności Włosi zdeoydowaT się 
otworzyć swój pokład dla ofiar wypadku, 
mierz“ trzymał się na powierzchni w ciągu jednej 
godziny, poczem zatonął, grzebmo w morzu wielu 
ludzi, którzy nie zdołali się uratować. Nieja a Bro 
nisława Zdankiewiczówna, Lublinianka, pod 

katastrofy dostała obłąkania Utcną 
nauczyciel w Kutaisie. Nie

niem 
Narbut,

wraże- 
również 

odszukano Gor
dona Pawła Grońskiego Hakowskiego i innych.

W sz itah. odeskim, dokąd ocalonych przywie
ziono, znajdują się: Saturnin Jezierski, Marya Ra- 
jewr-ka Bolesław Dalewski, Michalina Dalewska, 
Zygmunt Szczerski, August Szulc, Aleksander Sc- 
chaozewski, Wiktor Dyrdowski, H ipou Baraniecki, 
generał Grzegórz Baranowski, Kazimierz Dabowicz, 
Stanisław frgalińcki Natalia Czerniawska, Józefa 
Iglińska. Parowiec „Columbia1, zasekwestrowanc, aby 
Dofcryó straty „Włodzimierza", obliczone na 400 
tysięcy ra.

gmachu zakładowym; lecz w przytykających doń do
mach we wsi. Odżywienie pacyentów nie jest tak 
wykwintne, jak w klasie pierwszej, lecz ściśle za
stosowane do wymagań dyetetyki i dostateczne. Obiad 
składa się z zupy, jednego dania mięsnego z wa 
rzj wem i czarnej kawy, kolacja zawsze m.ęsna. 
Obecni' pizebywa już w klasie dnigiej około 50 pa 
cyentów pomiędzy niemi kilku rodaków z Króle
stwa i Poznańskiego, którzy ogólnie biorąc, są za 
dowolnieni -ni ze swego pobytu w Goerl irsdorfić 
W klasie pierwszej jednę czwartą wszystkich pa 
cyentów tworzą Polacy, szczególnie z pod 
rosyjskiego.

zaboru
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—  „Szkoła", tygodnik pedagogiczny, organ Towa
rzystwa pedagogicznego, wyszła na Zjazd w osobnym 
uroczystym bogato ilustrowanym numerze i zawiera 
następującą treść : Bolesław A.dam Baranowski: Po
gląd na rozwój : działanie Towarzystwa pedagogicz 
nogo. — Isaak Mikołaj dssakowicz, arcyb. orm. 
kat., Ks. Łukasz Ostoja Solecki, biskup, Dr. Zygmunt 
Samolewicz, Ignacy Żółtowski, Juliusz Starkel, Jó
zef Dobrowolski, Er. Próchnicki, Józef Tretiak, Lu
dwik Einkel, Anatol Lewicki, Anatol Wachnianin, 
Dr. Majer, Władysław Bełza, Parylak Piotr, Karol 
Rawer, Franciszek Bizoń, Julian Fąfar?, Józef Zu- 
llński, G. Kohn, W. Niedziałkowsfca. 3olesław Mar- 
czewsKi, Dr. Gustaw Roszkowski, Antoni Stefano
wicz, Marya Zagórska, Dr. Limbach, Dr. Henryk 
Biegeleisen, Prof. Jerzy Harwot, Dr. Piętak, Stan. 
Tarnowski, Jan Wojtyga, Józef Czernecki, Karol 
Falkiewicz, Józef Piórkiewiez. Łukasz Zwierkowski, 
Teodor Bernadzikiewicz, Olga Modzelewska: Afory
zmy. — E’-. Waligórski: Wiersz na cześć ćwierć- 
wiekowej rocznicy działalności Towarzystwa peda
gogicznego. — Bronisław Trzaskowski: O zadano 
Towarzystwa pedagogicznego pozaszkolnem. — Adolf 
Stroner: Na zlot nauczycielstwa ludowego. — Dr. 
Karol Benoni: Pilni — niepilni, drobny szkic pe
dagogiczny. — Mieczysław Baranowski: Dwie wa
żne a pilne sprawy. — Dr. Teofil Gerstmar : P ła 
ca nauczycieli lwowskich w XVIII wieku — L. 
Tatom ir: Ziemia nasza. —  Dr. Emil Dunikowski: 
W sań szkolnictwa pawilonu polsko-ameryKa^skiego. 
Bałaban Józef: Z dziejów Towarzystwa Pedagogicz
nego.

skim 20 (174.221), przemyskim 16 (128 425) 
żółkiewskim 26 (187.030), brzeżańskim 16 
(108.040), brodzkim 18 (139.511), stanisławo
wskim 20 (215.958), kołom*jskim 27 (282.361), 
krakowskim 17 (49 217). rzeszowskim 14
(34.660). lwowskim 25 (73.250), tarnowskim 
9 (37 070), samborskim 6 (47.800), sano
ckim 10 (41.206), nowosądeckim 4 (8 298).

Wyrub piwa w Galicyi. W  miesiącu maju 
roku 1894 ogółem było w ruchu 137 browarów, 
w których wywarzono 94.694 hektolitrów piwa. 
Najfcięcpj browarów, bo 19, było w ruchu w po
wiecie r;e  zowskim, gdzie wywarzono 17.140 h e 
ktolitrów), następnie w powiecie brodzkim 15 
(6.951 hekt.), w powiecie krakowskim 13 (8.033 
helit.) w powiecie nowosądeckim 10 (3.646 hekt.). 
w powiecie przemyskim 9 (5.970 h ek t) w po
wiecie sanockim 8 (4.019 hekt.), w stanisławow
skim 8 (5 3^4 hekt.), w tarnopolskim 8 (4.274 
hek i), w samborskim 7 (3.017 hek t), w tarnow
skim 7 (13.791 hekt), w brzeżańskim 6 (1 948 
hekt.). w lwowskim 0 (5.972 h ek t), w ezortko- 
wskim 5 (I 805 hekt.), w żółkiewskim 3 (648 
h e k t ) w kołomyjskim 4 (3.036 hekt.), w mieście 
Lwonie 5 (13 660 hekt.), w mieście Krakowie 4 
(5.690 hekt.)

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu m a
ju roku 1894 wynosiła produkcya soli w Gali
cyi 137 221 cetn. m etr, sprzedaż zaś z zapasów 
121.070 cetu. metr. W tym samym miesiącu ro- 
iu 1893 wynosiła produkcya 12h 559 cetn metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 115.367 cetn. metr. Z po
równania wypływa iż w miesiącu maju roku 
1894 wyprodukowano o 11.662 cetn. metr. wię
cej, sprzedano zaś o 5.703 cetn. metr. więcej, 
niż v» tym samym miesiącu r. 1393.

Dział ekonomiczny*

Mianowania. Minister skarbu zamianował star 
szych komisarzy skarbowych: Adolfa Herberta, Jana 
Karvczaka i Józetą Bętkowskiego, radcami skarbo
wymi w obrębie krajowej dyrekcji skarbu we Lwo
wie, a komisarzy skarbowych: Rafała Steblcckiego, 
Józefa Machnickiego, Klemensa Topolnickiego, Sebe- 
styana Kurysia, Józefa Schurrera i Markusa Dawi
da, starszymi komisarzami skarbowymi w obrębie 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie,

Kolej lokalnu Komisya fśłożona z sekretarza 
namiestnictwa p. Poznańskiego, jako przewodni 
czącego, z inżynierów kolei państwowej pp. Wa 
wrzykiewicza i Michalskiego, p. nadinżyniera ko
lei północnej Krausa i inżyniera Wydziału 1 
jowego p. Koszko udzieliła w sobotę 14 b. m. 
poz* olenie właścicielom krajowej fabryki Port- 
łanu cementu pp. B..4Libanuwi i spółce w Bo 
u arce pod Krakowem na urządzenie osobnego 
toru normalnego do końca miesiąca sierpnia 1894

^ • s t r i e ż e n t o  m e t e t w l e g i e r a *
(jtuiług obserwaturyun krakowskiego), 

Kr»ków, dnia 17 lipca.

dnycb w.ększycb manewrów. W  połowie sierp
nia uda się na m anewra wielkie pod Sm oleń
skiem. Kwatera carska będzie prawdopodobnie 
w jakiem dogodnem miejscu aa linii między 
Smoleńskiem a Moskwą.

Po manewrach uda się car z rodziną na po
lowania do Spały.

Podroży poza granice państwa w tym roku 
nie będzie, bo oboje królestwo duńscy oczekiwa
ni sa w Petersburgu.

Carewicz następca tronu wraca z Anglii aa 
wesele w. księżny Kseni, potem uda się do K ra
snego Sioła, a następnie przez Moskwę uda się 
na m anewry pod Smoleńskiem.

O przybyciu narzeczonej carewicza księżnicziri 
Alicyi do Rosyi jeszcze nic nie wiadomo. T e r
min przybycia będzie naznaczony dopiero po po
wrocie jego do kraju.

Sofie, 17 lipca Wybury gm inne w miastach 
Hasnioi, W arna, Sliwno, Jamboli, latar-B azarczyk 
odbyły się z niezwyide licznym udziałem w ybor
ców. Kandydaci stronnictw? narodowego wyszli 
zwycięsko, osiągnąwszy większuść znacznie prze
ważającą. Wyborcy wyrażali przytem swoją wdzię
czność dla rządu książęcego. Wszystko odoyło się 
w porządku niczem niezamąconym.

Sufia, 17 lipca. Dzienniki donoszą, że były dy
rektor policyi Ł  u k a n o w, oskarżony o naduży
cie władzy, wezwany został do sędziego śledcze- 

. Łukanow jest jednak na wolnej stopie.
Sofia, 17 lipca. Agence Balcaniąue  stwierdza, 

że onegdajsza d e m o n s t r r e y a  na rztcz uwol- 
n.enia K a r a w e ł o w a  z więzienia, zorganizowa
ną została przez osobistych przyjaciół więźnia, 
jiczne zbiegowisko powstało skutkiem ożywienia 

niedzielnego i skntkiem tego że rozpowszechnio
no pogłoskę o amnestyi dla wszystkich przestęp
ców politycznych. Agencyt zapfewnia, że a m n e- 

t y o w a n i e  K a r a w e ł o w a j e s t  n i e m o ż l i -  
w e, ponieważ trwa on jeszcze w nieuzuaum obe
cnego stanu rzeczy w Buigaryi.
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Telegramy „Nowej Reformy"

Składki. Na oJ-estaurowauie Wawelu nadesłał 
L. Zdbnowiez z Iwonicza kwotę 3 złr. 70 ct., 

zebraną w restauracyi podczas kolacyi.

stron owych. Górale 
Wdzyscy mocno byli zainteresowani wystawą, ^ P rze 
dewszystkiem panoramą i pałacem śz n i, " rym 
przebyli p i ę ć  g o d z i n ,  tak się im 0 r̂ zJ  P®' 0 
bały. Dziś odjeżdżają z powrotem. Dzisiaj równie* 
bawiły wycieczki z Witkowa i Uhnow a, a 
dniach przybywa do 300 osób z Krechowic.

Z obcych zapowiedziane mamy na ju tro , przy y- 
cie 16 francuskich turystów, a dnia 26 bm. przy
jeżdża budapeszteńska Rada miejska. Powita ją ua 
kolei Rada m. Lwowa i wogóle wywdzięczając się 
za podobne przyjęcie w Budapeszcie, podejmować 
będzie u nas reprezentację stolicy Węgier.

Tym, którzy tak się zachwycali ćwiczeniami so- 
kolemi, zrobi zapewne przyjemność wiadomość, że 
powtórzone one zostaną, ale przez dziatwę szkolną, 
mianowicie przzz lwowskie korpusy wakacyjne". 
Ćwiczenia te ,dbędą się we środę, tj. 18 b. m. po 
południu.

Balon któremu z piewswmi próbami się nie po 
szczęściło bo za mało miał gazu, a potem musiał 
z boiska ustąpić i zrobić miejsce Sokołom, dzis już 
nareszcie wzleciah Będzi. to wrażliwe urozmąrceme 
w rozrywkach wystawowych. Dotychczas zadowalano

się tylko koleją napo . we Lwowie wiCepre2
Na uzesc przebywając g Stefana Cegi

sa Koła polskiego w Der P w hali kon_ 
skiego odbyła się na placu J J 
certowej uczta, do której zasla na gaieryach

wojskowagrywała orkiestra
zajęty panie. . -iQOść Wielkopo

Pierwszy toast na czesc i t,ozaańgkie0i
Następnie nalau, na rozwój narodowości po sklej 

wniósł usiążę marszałek Sanguszko 
cześć p. Cegielskiego toastował prezes wys a y 
Adam Sapieha, dowodząc, iż jest on jednym z y 
ludzi, którzy nie zasklepiają się w jednym kierun , 
lecz pracując i w roli i w fabryce, nie zapominaj 
że są obowiązki wyższe, którym służyć potrzeba.

V podziękowaniu swujem p. Ciegielski toastowa? 
na j umyślność Galicyi, podnosząc zasługi działania 
namiestnika hr. Badeniego, marszafKa ks. Sangusz 
ki, prezesa wystawy księcia Sapiehy i dyrektora 
Marchwickiego. Ustępy mowy uczestnicy brnkie.u 
przerywali oklaskami.

Do niedzieli zwiedziło wystawę osób płacących, 
tudzież posiadającyoh permunenf.i, ogółem 322.660 

IN mieście Kolbuszowej i przyległej okolicy na 
milę kwadratową dnia 15 jbi , tj w niedzielę o go 
dżinie 3 po południu zerwsła się bu-za, jak aj w tę 
miejscowości nie widziano Wicher pozrywał kilka

Echa kąpielowe.

Muszyna 15 hpca- Wracam z Żegiestowa. Prze
pędziłem tam popołudnie i noo caią z prawdziwą
przyjem nośc ią .  .

Na każdym krokn widać tu staranność o upięk
szenie tego jnż z natury tak uroczego zdrojowiska 
czuć młodą, energiczną, w pięknie kouhaiąeć się 
rękę. Wszędzie nowe dekoracye: klomby, wazony z 
kwiatami, festony, wodotryski, kule ze szkła bar
wnego na podstawach imitujących marmur itp.

Po południu koncert w kiosku muzyki, przy jej 
dźwiękach przechadzka na deptakach. Wieczór rew- 
nion  w cali kurhauzu. Towarzystwo tego roku szcze
gólniej szozęśliwie się dobrało. Wiąże tu wszystkich 
niezwykła harmonia. Prawdziwie dobry ton ze swo
bodą trzymają się tu za ręce. Niezmordowany tury
sta p. M., obywatel całej Europy, opowiaaa dowoi- 
onie pięknej pani F. ze Stanisławowa przygody z 
podróży ; panna Ł. z Sambora zachwyca swą "ra 

w tańcu ; pam Ł. z Krakowa budzi uwielbie 
nie dla swej nieporównanej, pełnej wdzięku wesoło
ści. Są tu i powagi Dr. Ferdynand Weig.l przybył 
tu z rodziną. '

Dziś w niedzielę wybiera się liczne towar? . 
Krynicy i Mnesyny n» wycieczkę do Żegiestowa, 

a prawdopodobnie zaimprowizuje tam wieczorek z 
tańcami.

Nie chcąc czekać na pociąg kolejowy, wyjechałem 
brzaskiem o chłodzie do Muszyny powozem, a ca

ły c z » s  tej jazdy zachwycały mię wspomuieui i spę
dzonych godzin w uroczem zdrojowisku i piękność 
przebj wanej okolicy. -E- A .

W Goerberstlorfie, na Śląsku pruskim, w słyn
nym zakładzie dra Brekmera dla chorych piersio
wych, w bieżącym sezonie ważne zaprowadzone zo
stały zmiany, które ludzie mniej zamoŻDi, zmuszeni 
dla poratowania zdiowia udać się do zakładu lecz
niczego, z wielką zapewne puwitają radością.

Racyonalne leczenie się na chroniczne cierpienie 
płuc, z powodu ogromnych kosztów, jakie 'a  sobą 
pociąga, jest, ogólnie biorąc, przywilejem 
dzo zamożnych Otóż obecny zarząd 
merowskiego w Goerbersdorfle na Śląsku pruskim, 
wpadł na szczęśliwą myśl, otwarcia dla mniej za
możnych oddziału tańszego, t. zw. klasy dingiej.

w klasie tej są znacznie, niższe, 
z wyszukanym komfortem klasie

niorwszu wynoszą 130 do 160 marek miesięcz jje 
P ! . • rm-dwai i położenie pokoju), tj. około

roku na prz-.-.lrzHii óBO nie-»rów" dla połączenia 
Ubryki ze staeyą kolei Podgórze-Bonarka. —  
Fabryka produkuje już dziś 1 500 wagonów sztu
cznego cementu i powiększa swe zakłady ciągle 
gdyż reprezentanci kolei państwowej stwierdzili, 
iż obydwie dyrekeye lwowska i krakowska po- 
Dierają całe swe zapotrzebowanie tylko z krajo
wych dwóch fabryk, to je s t z Bonarki i ze Szcza- 
kowy —  także do wDzystkich budynków na linii 
Stanisławów-W oronienka użyto iegoż cementu

Fabryka w Bonarce wystawiła swe prodnkfa 
i na wystawie lwowskiej —  ją obecnie przedsię
biorca budowniczy p. Ziembicki nżywa tego ce
m entu do budowy olbrzymiego mustu na go
ścińcu krajowym w Przemyślu.— W ostatnich cza
sach dyrektor gazowni miejskiej w Krakowie, p. 
Dąbrowski, użył UJwagonów fabrykatu z Bonar
ki do wymurowania olbrzymiego zbiornika na 
smołę gazowa.

Sztuczny Portland-cem ent krajowej fabryki 
w Bonaree jest przeciętnie o 15 procent tań 
szym od wszystkich importowanych pruskich ce
mentów.

Komitet Towarzystwa gosp. galic zamierza 
w bieżącym roku dnia 20 sierpnia wysłać komi- 
syę swą, składającą się z Kazimierza W i
ktora, członka komitetu i inspektora p. Jana 
Zakrzewskiego, do Szwaicaryi, w Badeńskie i do 
Oldenburga, celem zakupna bydła oryginalnego 
dla obór zarodowych subwencyouowanych, rów
nież świń rasy Yorkshire na wystawie w W ie
dniu.

Chcąc przy tej &posobnośc: i innym hodowcom 
w kraju ułatwić sprowadzenie takiego bydła ) 
świń, podejmuje się komitet zakupna tychżei i 
przyjmiye zamówienia, które najdalej do ima 1 
sierpnia b. r. (z wymienieniem j j a s y , ' , r ° d z a

(Telegramy własne „Bowej R :fcrm yuJ.

Lwów, 17 lipca. Kongres pedagogów polskich 
uchwalił dzisiaj ^przeciwko bardzo nielicznym 
głosom zacofańców) rezolucyę, aby k o b i e t y  
p r z y p u s z c z a n o  d o  w y ż s z y c h  s t u d y ó w  
n a  u n i w e r s y t e t a c h  p o l s k i c h .  Referat 
w tej sprawie wygłosiła p. Kazimiera B u j w i  
d o w a. Uchwałę powitano oklaskami

W obradach kongresu biorą udział reprezen 
tanci wszystkich dzielnic Polski.

rasy, wieku,
ju i ilości sztuk), a także z : ad Ak'Qm po 
złr. na każdą zamówioną sztukę bydła, a 2t zir. 
na Rzfnke nierogacizny —  pod adresem : Komi-sztukę nierogacizny —  pod 
teiu Towarzystwa gosp. galicyjskiego we Lwowie, 
ulica Słowackiego 1. 8, pisemnie wnieść na
leży.

Wystawa motorów w Gracu. W czasie od 1 
do ostatniego września br. odbędzie się w Gracu 
wystawa motorów pomocniczych maszyn i narzę
dzi dla użytku drobnego przemysłu, która ma na 
celu obznajomić drobny przemysł z najnowszemi 
techniczneini środkami pomocniczemi, przedsta
wić icb zastosowanie w poszczególnych gałęf ich 
przem jsłu  za pomocą pouczających wykładów, 
połączonych z demonsiracyami, umożliwić na p< 
stawie własnych spostrzeżeń decyzyę co do wła- 
ó u i m p i  n ż v tr i i *7 .n n ć i ‘ i t a k i c h  SrodkÓW _ OWeUt lalUlB

klas bar- 
zakładu Brek-

moźnych
Koszta utrzymania 
n £ w urządzonej 

wynoszą 
od wielkości(zależnie ulż w klasie pierwszej Pod wzelę-

l 00 korzystaj' Jtych
dem kuracy y _ ^ . wown?trznyCh urządzeń za-lsamych zewnętrznyel 
kładowych i przepysznego parku metody leczenia
“ r - ° M  k ntroh”lekarskiej. Różnica polega na tem. 
i ścisłej k u i ____ Udziale, nie mieszkają w

ściwej użyteczności takich 
pośredniczyć w ich nabyciu.

Wyrób wódki w Galicyi.
roku 1894 wywarzono w 2JL g

W miesiącu mai u 
gorzelniach ogó 

łem 1,843.297 do wyrobu oznajmionych stopni 
alkoholu. Największa ilość gorzelń była w ruchu 
w powiecie czoitkowskim 33 (316.250),

urn titynflczna na gltłdzlt wladańskiij.

dnia 17 lipca 1894 r
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Wiedeń, 17 liDca. Cesarz mianować sekretarza 
w ministerstwie skarbn dra Stamsławr S z l a c h '  
t o w s k i e g o  i naczelnika powiatowej dyrekcy: 
skarbu w Rzeszowie Rudoifa M eidingera starszy
mi radcami skarbowymi w  obrębie krajowej dy
rekcyi skarbowej we Lwowie

Wiedeń, 17 Iir ca. Umarł słynny anatom pro
fesor H y r  11.

Wiedeń, 17 lipca Wykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z dnia 15 lipca. 
Banknotów w obiegu było za 449,157.000 ztr. 
czyli o 2,825.000 złr. mniej, mż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego było 282,182.000 
złr. (więcej o 247.000 złr.), w portfelu wekslo
wym 150,898.000 złr (mniej o 6.742.000), w 
lombardzie 26,292.000 (mniej o 689.000), bank
notów nieopodatkowanych w zapasie 4? 5 i3  000 
(wiecej o 5,137.000), wreszcie not państwowych 
32 3 ,1  io.OOG (więcej o 1 965.000).

Berlin, 17 lipna. Nordd. Allg. Ztg. donosi, że 
długoletni naczelny redaktor tego dziennika, gło
śny tajny radca komisyjny P  i l  d t r  e r  otrzymał 
order pruskiej Korony trzeciej klasy.

Berlin, 17 lipca. Ks. Bismark w przejezdne 
do W aieina stanął wczoraj około 4 godziny na 
tutejszym dworcu szczecińskim i wkrótce odjechał 
dalej. Książę wygląda dobrze. Na powitanie i po
żegnanie zebrała się publiczność dość tłumnie.

Gdańsk, 17 lipca. W edług urzędowych spra
wozdań u dwu dzieci zm arłych , u jednej zm ar
łej niewiasty i u jednego zmarłego majtka skon
statowano cholerę. W czterech miejscach nad 
Wisłą od Gdańska do Torunia zmarło czteiech 
flisaków na cho le rę , a jeden robotnik i jeden 
flisak zachorowali wśród objawów cholerycznych.

Paryż, 17 lipca. K o m i s y a  zajmująca się przy
gotowaniem projektu do u s t a w y  p r z e c i w k o  
a n a r c h i s t o m ,  o d r z u c i ł a ,  zgodnie z życze
niem ministra sprawiedliwości wszelkie popraw
ki, zmierzające do przyjęcia projektowanej usta
wy tylko na czas ograniczony.

Paryż, 17 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
450 glosami przeciw 53 przedłożenie o podatkach 
bezpośrednich.

Petersburg, 17 lipca. Z dworu carskiego o- 
głoszono nasrępnjąee dyspozycje na ten miesiąc 
i na sierpień :

Car wraca d ifa  20 b. m do P iterho fr.
Dnia 1 sierpnia odbędzie się ślub w. k? ężne;

| Kseni. Dnia 7 i 8 uda się car do obozu pod 
Carskiem Sictein, gdzie jednak nie będzie ża-

Zjednoczony dług w papierach 
Zflednociony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcował 
4% węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta k o ro n .. .
Akeye banku anstre-w ^gierskUg > ,
Akcye kredkowe
Londyn .............................................
Banknoty banku ui«miec z? 100
20 m a r e k ........................................
30-to frankówki za s«tukę
Banknoty w ł o s k i e ...............................  ,|j 44
Dukaty austryackie .

Wiedeń 16 lipca. Ruble 133 75 O m i n ac:y 
16*20 - 2 1 — Ppirytus 17-80 —  C jci aa
jesień 5 4 9 —0 00. Pszenica na jesień 7 0 1 —0'00. 
Owies na jesień 6 ,33—0 00.

Wiedeń, 16 lipca. 4%  oblig. poż. kr?i- z 1891: 
96-65; 4% oblig. poż. kra), z 1893: 96 5 0 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 7 0 ; 4 1/* % list. banku krai, 
100 20 ; 5 % -owe list. banku krajowego 102-25; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 le t  96-75: 4% list Król. 
poi —  — Akcye Karola Ludwika 215-75; A k
cye kol. lwowsko-czern. 2 8 1 2 5 ; Losy z ±854 na 
250 złr. — 149.— ; losy z 1860 ni 5uO złr. —  
1 4 7 — ; losy z roku 1860 nr 100 złr. 157 7 5 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 197-25: akcye ban
ku kred. dla handlu i przemysłu 354 2 5 ; akcye 
galic. banku łup. na 200 ~łr. 402-— ; Liinder- 
bank na 200 złr. — 247 80'; akeye austro-węg. 
banku na 600 złr. 1.000 —

Berlin, 17 lipca Godzina 2 m inut 40 po j K. 
Austryackie kredyty 214-25 m rk. W ęgierslde kre
dyty — •—  mrk. Austryacka złota ren ta  99 50 
mrk. Austryacka srebrna renta 94-75 mrk. Wę
gierska złota renta 99*10 m rk W ęgierska renta 
koronowa 92 9C mrk. Austryi.ckin banknoty 163 45 
mrk. Akcye kolei 1 wowsko-czerniowiecklej 135 50 
mrk. Ruble 219 25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiegr — •—  mrk. 4 % listy lik w. 
Królestwa Polskiego 65 o 0 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o h i e t e k .  

Wydawca; D r .  L e s t a u  B o r o ń s k i .

Rubryka ^Hadeekne11 wir pochodzi ad Radak* 
«yl( która te ł ładne] odpowledrlalROńc! za 
ule przyjmuje.

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

og ul. Szewskiej. 1718 9 o

Dr. Tabor
specyalista w  chorobach U SZ U , gardła 

i dentystyce 1792 2 2 
o r d y n u j e  w  R r j  n i c y .

Z powodu wy;azdu począwszy od 22  
lipca aż do potowy sierpnia b. r. ordy- 

nie będę.
Dr. med. K. Szymkiewicz

_________dentysta.

nowac

1775 2 4

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, i u p u j ©
i sprz3(łaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k . uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30, Zlecenia
z prow incy: uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, oez 
doliczen ia  p r o w i z j i .

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA
K r a b ó w .  R u i n b  f f ł d W B T i  I d n U  k * B «

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
lltty zastawne, loty, msnety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — ZWemia z prowinayj

nsM eoinia odwrotną nooitą bez liczenia prowizyi
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g  Masę francuską
do zapuszczania p o s a d z e k .

Mass woskowi
własnego wyrobu do podłóg.

Glazurę bursztynowa
do lakierowania podłóg

Farby pokostowe
szybko schnące do podłóg

Lakier do tablic szkolnych.

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
A l I n T ^  do m aszyn, lcoerska 

? T  j  i rzepakowa.

O  1  ©  j  ©
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

O l i w i a r k i .

Sm arow idło  do osi.

REIM i FRIEDRICH
i MATERYAŁÓWSKŁAD FARB

pod „cza r  

w  K r a R  o w l f e ,  u l .
p o l e c a j  ą

u jm  pseinu

F l o r y a ń s l c a ,

SU n a j t a n i e j :
89 54 104

Węże gumowe
we wszystkich rozmiarach.

Węże konopne do sikawek. 
Konewki pożarne

z  p ł ó t n a  ż a g l o w e g o .

Wiaderka
na wodę parciane i składane.

S ikaw ki ogrodowe
„ I l y « l r o n e t j “ .

Rozpylacze do kwiatów.Zam ów ien ia zam iejscowe w ysy łam y  odwrotnie.

iCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOiOOC OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ

Kwas karbolowy
do oczyszczan ia  p o w ie t rz a  w 

p om ieszkan iach .

K w as k a rb o lo w y  s u ro w y ,
Proszek kamolowy, 

W apno karbolow e, 
Wapno chlorowe

• * 0  d e a l n f e k o y l .

Ankimerulion,
K a r b e l i n e u m O

przeciw grzybowi i zgniliżnie.

Podziękowanie.
Niżej podpisane mają zaszczyt z ło

ż y ć  W ielmożnemu Panu D ro w i W i -  
eentem u Św iątk ow i, lekarzowi w  
Podgórza  , najszczersze staropolskie 
„Bog zapłać" za skuteczną, a spie
sznie i bezinteresownie niesioną  
pomoc le k a rsk ą  naszej matce 
w jej ciężkiej chorobie. Oby Mu i całej 
Jego zacnej rodzinie użyczył Bóg naj
dłuższego zdrowia i błogosław ieństw a  
w e wszystkich zamiarach. 1795 1

Amalia, Marya, Stanisława Martinek.
W  Podgórzu, 16 lipca 1894.

S tac y a  kolei
Muszyna - Krynica,
z K ra k o w a  S godz 
ze L w o w a  12 „ 
z P e s z tu  12 „

W  miejscu
P o c z t a  3 razy 

dziennie .
T elegraf ,  A p teka .

Lokomobila.
Z powodu sprowadzenia większej 

m aszyny, sprzeda Zarząd  dóbr
B ie rzan ów  (poczta i stacya Bierza- 
nów ) lokom oblle  firm y Ciayton  
i Shuttiew orth , o sile 10— 12 koni, 
będącą w  najlepszym stanie. Lokom o
bila ta m oże być natychmiast użyta do 
młocarni lub innego zajęcia, 1784 1 3

Le śnieży
człowiek stateczny i uczciwy, ze ski i mnemi wy
m aganiam i, potrzebny jest. Dokładny opis całego 
curiculum  vitae pod £ , .  3180 poste restante 

H o p c z y c e .  1796 1 2

Jerzego Raffay’a syn w Białej
poleca swój 1797 1 s

skład broni myśliw
skiej i przyborów

po cenach umiarkowanych.

Powóz
ma d u  s p r z e d a n ia  1794 1 2

Fr. Ebert w Krakowie
allea Franciszkańska Ł. 4.

Woda leśna
odświeża powietrze pokojowe i napełn ia wonią 
b-Is&miczną lasów szpilkowych. Cena 56 centów.

Skład  jedyny w aptece pod „ z ł o t ą  g ł o w ą 3 
Ł . R o s n e r a  w  K r a k o w ie .  1786 1 O

Zakład zdrojowy

Krynica
(■vc G - a l i o y l )

najobf i t sza  s z c z a w a  że laz i s ta .
\v Karpatach 5.90 ui n. p. ni. Od stacyi kolejową godzin* drogi bitej, znakomicie utrzymanej.
Ś r o d k i  l e c f i i i c z c ,  k l i m a t  p o d u lp c j s k i ,  k ą p i e l e  ż c l a z i s t e ,  nader obfite 

w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą .Schwarza (w r. 1898 wydano ich 86.000j. K ą p i e l e  
b o r o w in o w e ,  parą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 13.500). K ą p i e l e  g a z o w e  z czy
stego kwasu węglowego. Z a k ła d  l iy d r o p a t y c z n y  pod kierownictwem speeyałisty Dra H. 
Ehersa (w r. 1893 wydano procedur hydropatycznych 32.000). P i c i e  w O d m i n e r a l n y c h  
miejscowych i zagranicznych, ż e u t y c a ,  K e f ir ,  (G im n a s ty k a  l e c z n ic z a .  L e k a r z  
z d r o j o w y  d r .  Ł . K o p i i  cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy, wolno praktykujących.

S p a c e r y .  Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wy
cieczki w urocze Karpaty. M i e s z k a n ia :  przeszło 1.500 pokoi z komfortem urządzonych, 
z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektryeznemi, piecami i t. d. K o ś c i ó ł  katolicki 
i cerkiew. Wspaniały d o m  z d r o j o w y ,  kilka restauraeyj. Kilka pensyonatów prywatnych, 
mleęzarnie, cukiernic. M u z y k a  z d r o j o w a  pod kierownictwem A. Wrońskiego od 2 i  m a j a .  
Stały T e a tr ,  Konecrta. F r e k w e u c y a  w roku 1893 : 4.000 osób.

S e z o n  o  c i  1 5  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .
W m aju ,  czerwcu i wfeeśniu ceny kąpieli pomieszkali i potraw w głównej restauracyi 

zniżone. R o z s y ł k a  w o d y  m in e r a ln e j  od kwietnia Jo listopada, składy we wzsystkich 
większych miastach w kraju i z a g r a n ic ą  W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak 
uwolnienie od taks.kdrojowycli i t. p., udzielone nie zostaną.

Na żądanie udziela wyjaśnień
ii32 6 6 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Nakładem księgarni W. [Moszyńskiego w Stanisławowib
w y a z l y  :  1322 33 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w^dał 4*. P a r y l a k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Gana za cafo&ć 2 złr., w pięknej płóciennej oprawie 2 zlr. 80 ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwalej ozdobnej oprawie za całość 2 zlr.

351atpowoflzem at .,.

l i r a  F R Y D E R Y K  A. L E N G 1 E L 1  86 10 o
Bals am brzozo w y

Już sam sok roślinny, płyntfey 7. brzozy, jeżeli na pniu  prze
dziurawiono korę, znany jćśjt od niepamiętnych ezasęw, jako najzna
komitszy środek piękności ; jeżeli się«jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inno miejsce skóry
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r»ut> o d p a d a j ą  p r a w ie
n ie z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
to  ln u ią c o  b ia ła  i d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i naduje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi,  plainy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości eery. Cena słoika 7. 0- 
pisem użycia 1 zł: 50 ct. D r a  I . e n g ie l a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po tiO et.

Do nabycia w każdej większej apteće( mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w K ra
kowie u Wiktora Redyka: w Czerniowcacłl u Golichowskiego nast. Malil apt. Sclimiedt &
Fontin, droguerya ; w  Tarn opo lu  u Jlarcyana Krzyżanowskiego; w Tarn ow ie u Maurycego
Adlera, J.  Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentliala i w drogueryi A. Haas.

Galicyjskie akcyjne Towarzystw Handlowe

A v . ui la/ .c U u p i t y * - 11 1 ■. «Si 11 v no  1^ fi p  1 > 1 j p '  ,0 Hf t r ł l G t ł F  
l r k ' i ! - . > i - i r > i > i ' i h u - i i - r .  U : ,  d e  1 A r b r e - S t c ,  kit*. v. P m - y z i ’ . 

nu c c z e  - i c j m  J y k n l  : ic R U  P  1' U  R  c z a s u  b a n d  ■/■.’ sI . iż.yIy
icdy :icTto P' >dl  rz  v m  v \ \  a 1 la r ę - t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  u f ) ’ 
w i ą z  iii z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z v i n v \ v a n i : i  1 U c z e n i a  i c h  z: c z  

t n n c ł c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e - z ; ' io z e g o .  k t ó r s - ścujpf a  n : r w v  
w z m a c n ia  )e b e z  w s t r z ą ś m e ń  1 b o i u  1 s k u t k n i c  w  p r g J k u n  . r . i s  1 

u leczen ie  z u p e ł n e . — Pojy.DYŃr.ZK franków l t ( i  " o n w ó j m  ń . S ( )  w f- iz z m 'CU,

MOTORY
parowe i w ie trzn e , najlepszej 
konstrukeyi , do wprawiania w 
rucli pomp , maszyn rolniczych 
i innych, buduje A . K łJ Ń Z , 
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (li. Weisskir- 
®£chen). Prospekty darmo.

w e 3 ,

M o r e l e
k rą jo w e , p ię k n e , wysyła w 5-kil. 
kosz] kach za pobraniem pocztowem  

franco po 3 z łr. 1798 l 3
S c ł i l l l e r  1  S p ó ł R a  

Dupllsko, Galicya.

Młody człowiok 18 lat liczący.
pismem i

ładnem  
z dobrej fam ilii

poszukuje p om ad y  w e  f a b r y c e  lub h i n -  
r z e .  Listy adresować uprasza pod lit. M . Ł . 
poste restante K r a k ó w .  1800 1 5

Dom jednopiatrow?
nowy, o 9 pokojach , podw órcem , pi
wnicami i strychem, w mieście położo
ny, wskutek wyjazdu d o  s p r z e d a n i a  

z a  b a j e c z n ą  c e n ę .
Cena 7000 zn , pożyczka bankowa 

na lat 50 udzielona wynosi 5000 złr.
Kapitał potrzebny 1000 złr., reszta 

może pozostać na hipotece na niski 
procent. Listy adresować : .,H e l e n a "  
poste restante K ra k ó w . 1799 l  10

należycie niezm ierną doniosłość zupełnie nowego 
i osobliwego sposobu, w jak i działa o d o l .  Otóż, 
podczas gdy wszelkie inne środki, służące do 
czyszczenia ust i zębów , mogą działać tylko 
przez te kilka chwil, gdy się niemi czyści, to 
o d o l  działa  antyseptycznie przez k i l k a  g o- 
d z : n . długo jeszcze po dokonaniu czyszczenia 
W siąka on w dziurawe zęby i błony dziąseł, 
przez co one pęcznieją niejako — i ten to w ła
śnie pozostający antyseptyczny zapas działa po
tem godzinam i. W skutek tej sw ij niepospolitej 
w łasności niszczy o d o l  b e z w a r u n k o w o  i 
n i e z a w o d n i e  wszelkie szkodliwe kwasy w 
ustach, a tem samem w s z y s t k i e  zęby zabez
piecza od psucia. Flaszka o d o ln ,  która wy 
starczy na k i l k a  m i e s i ę c y ,  kosztuje 1 złr. 
a. w. (O ryginalny wsztrzykiwacz). Dostać można 
w Krakow:e w aptece K. W iszniewskiego, jako 
składzie głównym, jako też w każdej aptece.

1483 4 4

Ekonom kawaler, posiadający chlu
bne świadectwa z 14-letniej 

p rak tyk i w gospodarstwach uostępo. 
wych, poszukuje posady. 1731 2 2

Łaskawe zgłoszenia pod adr. A . W. poste 
restante Kraków, Dajwor, 31.

L w o w i e ,  u l .  J a g l e l l o ń s K a ,
p o k c a  d o  s ie w u  j e s i e n n e g o : 

oryginalną pszenicę b a n a tk ę , d o n k ę , k ostrom k ę , sam lom ierkę  
i i n n e  g a tu n k i  k r a jo w e j  p r o d u k c y i .

Żyto probsteiskie, m ontańskie, szam pańskie i trzcinowe.
T a  m ips angie lsk i i rzepę ścierniankę.
W szelk ie  nawozy stuezne w dow olnych  ilościach, o g w a ra n to w a n y c h  

sk ładn ikach ,  ja k o  też wapno nawozowe, gips i kajn it.
M aszyny rolnicze, lokom obile z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  z a g r a n i 

c z n y c h  i k r a jo w y c h .  1671 5 0
Zastępstwo d la  G a lic ji  fa b ry k i maszyn rolniczych c. k . k o 

le i państwowych w  Budapeszcie.

J I Y  I I I \ I T O R I ( / i
poleca :

K r e m  o r y e u t a l u y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i czerwonóść nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z ł is  20 ct. | 

P u d r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem po poprządniem zastosowaniu 1 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie | 
matową. Cena 1 złr. 50 ct., ,

P u d r  n a  n ł o s j  biały po 30 6t.; popielaty i żółty po 50 ct. 1
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha-1 

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 2u. — W Czerniowcaoh Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 21 0 i

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 977 24 0

Urządza
dzwonki elek

tryczne, 
telefeny, gro- 

mozwody.

poleca
I n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e ,  
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i p o 
ło w ę ,  o k u la r y ,  c w ik ie r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le
karskie, b a t e r y e  lekarskie z p rą
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

r o id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie

nia' wykonuje bezzwłocznie.

A

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe

wyroby andrychowskie
J .  G R t N f i P A N A  2678 59 104 !

jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
|] obicia na meble, różnego rodzaju drebichy,
L~ d o  nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  Krakowiej  

i Przem yślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e Lw ow ie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.i

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

4 : z f > s k a  a g e n e y a  5 5 1 4 2 0

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

o o o o o c r o o o o o o o o
U  fiil, Lwfiw.

Hotel pierwszorzędny, wspaniale 
urządzony, polecamy P. T. Publi
czności. przyjeżdżającej na wysta
wę , zwracając u w agę, że pokoje 
tamże stoją do dyspozycją P. T. 
Podróżnych, a tańsze i w y 
godniej urządzone, n i ź  
w  i n n y c h  d o r y 
w c z o  n a  c z a s  
w y s t a w y  u r z ą 
d z o n y c h  h o t  © -
1  H u  C  h ,  1702 5 8

Usługa znakomna, oświetlenie 
elektryczne, winda osobowa.

0000

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz i2s« is 50 

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
zioie, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W s z e lk ie  z a m ia n y  

p r z y j m u j e .
Wszelkie repeiaeye usku
teczniam jak najdokładniej 

z roezneui poręczeniem.
Uwaga. Z c tfa r M  k o 
l e j o w e  „ k to u k o p r :

hztmn

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki
„ i r l .  D l t m a r “

K rak ó w , R y n e k  g łów ny, Ł . 12.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro 

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 121 300
Oeny bardzo tanie.

L 2967

Obwieszczenie.

Największy skład

Maszy i  do szycia
wyłącznie systemu Singer’a

następcy  

w  K rakow ie ,
Rynek gŁ, L, 25.

1753   4 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką 10 /0 taniej.

ę t a r n  c l f n U I l P O  tak P°jedy nez0 egzemplarze, 
3101 u onlZJ|JuG jak całe ich zbiory k u p u 
j ę  i płaeę możliwie najwyższe ceny.
1770 3 23 G u s ta w  l l f i u s s l e r ,  
fabrykant instrumentu* muzycznych. Kraków, u 

lica Floryańska, L. 20.

C. k. TMadprokuratorya 
p: listwa w K rak o w ie  za
mierza nowe pokrycie da
chu kościoła domu karne
go w W iśn iczu  terowaną  
dachówką Niepolom icką, 
jakoteż częściową rekonstru
k c ję  tego dachu w roku bie
żącym przeprowadzić w drodze o- 
gólnej konkurencji. Wzywa się za
tem niniejszem interesowanych do 
przedłożenia dotyczących pisemn. 
ofert na ręce c. k. D yrekcyi 
Zak ładu  karnego w W i 
śniczu.

I)o oferty ma być dołączone po
kwitowanie c. k. Uyrekcyi Zakładu 
karnego w Wiśniczu na złożom* 
tamżo 10%  wadyum. Termin do biegły w  sprzedaży drobiazgo-
wniesienia zapieczętowanych ofert, i o b e z n a n y  n ie c o  w  d z ia le  f a r b o -
zaopatrzonych stemplem na 50 ct. i znajdzie stułą posadę za sow i-

r t , i 1 . , tem  w yn a gr od ze n ie m .
w. a. od kazdegp arkusza., w yzna-: Wa-unki następujące: zdolny, rach-
cza się do duia 30  lipca b . , mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla- 
r. 12 godziny w południe, kowanym charakterem. 1561 n  o

Plan i kosztorys mogą być przej-

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 
7 dnlfieh zupełnie i lezpowrotnie po użyciu |j 
znakomitego nieszkodliwego k r e m u  a in -  ' 

l ir o w e g o  D r .  C lir is to U a .  
Prawdziwy -est tylko we flaszeczkacli, zio- 

i lonyin lakiem zapieczętowanych 1511 12 20 
C e u a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod i 
; „srebrnym orłem* Zygm. Ruckera, dla K r o 
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

Zdo lny, dobrze się p row adzą
cy, w ś re d n im  w ieku

p  ^  m o c n i k

rżane w c. k. Dyrekcji 
karnego w Wiśniczu.

Wiśnicz, 1 2  lipca 1894.
C. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 
1772 2 3 J * o « l c y . a s z y l i s k i .

B liż s z e j  w ia d o m o ś c i  u d z i e l i :

Zakładu Alojzy Hubner
Lwów. Rynek, L 38

F o l w a r k
obejmujący około 30 morgów najlepszej gleby, 
z. bardzo dobruini budynkami i pięknym, dużym 

ogrodem, jest z a r a z  d o  s p i k e d a n i a .  
Zgłoszenia pod adr. B .  G . w  T o n i  poczta 

B o l e s ł a w .  1754 3 3
Tamże można również uzyskać p o ż y c z K ę  

h i p o t e c z n ą  d o  4 5 0 0  z lr .

! Polecenia aodne!
Depilator ium.
Ś r o d e k  t e n  b e z s p r z e c z n ie  u z n a n y  z a  
n a j l e p s z y  i n ie s z k o d l iw y ,  u s u w a  w  4 n , : - 
n u t a c h  w ło s y  s z p e c ą c e  t w a r z ,  r ę c e  i s z y ję .

l e d y n ie  d o  n a b y c ia  w  tptece pod 
„M u rzyn em " w  K rak o w ie .
Słoik wraz z sposobem użycia 60 cnt.

N a p r o w in c y ę  o d w r o t n i e .  1657 6 8

Kufry,
torby, neceseiry ftp. po baje
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
K u fry  (walizki) od 2 .30— 20 złr.. 
m anierki od 50 ct. do 6 złr.. 
paski do pledów, n o rk i ua  

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznycit

S. W. NIEMOJOkSKIEGO
K ra k ó w  L w ó w

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3.

W e  "-szystkich k s ięgarn iach  nabyw ać 
m o ż n a  po cenach zniżonych

wszystkie dzieła
nakładu K. Bartoszewicza.

Kata log i b ez p ła tn ie .  1730 2 6

w Sobotach
(Ostseebad Zoppot) Dod Gdańskiem.
P o le c a  się n a  sezon  kąpie low y ł a 

dne m ieszkania i dobra polska
km :ł nie. C eny b a rd z o  p rzy s tę p n e .  
Ze w zg lędu  n a  k o n k u r e n c ję  nm .n iecka 
u p r a s z a  się o ła sk a w e  poparc ie .

S łużący n a  kolei.  1703 4 4

S o w o ś ć !  Tła k r a j o w y c h  w y s t a w a c h  
w A g r a r n ie . T e m e s z w a r z e ,  A r a d z ie ,  
G r a e u  i S t r a s b u r g u  z o s t a ł a  s r e h r -  
n e in i  m e d a l a m i  o d z n a c z o n a

Pauly’ego

książka recept
zawierająca [mmid l o t  MA r e c e p t  <h> najtań
szego*, i najłatwiejszego wyrabiania likierów, wó
dek, cegnaków, ponezu, krojili Hoffmanna , wy- 
łUiLffii moliflowoffo rumu . wnrły L-nlońobU.j ł,M| 
tuirtiw, p s i*n ryj ży .i ia . kropli żołądkowych , uli- 

ksirów, środków tajemniczych . net u.  miodu. 17 
gatunków win , win owocowych . win z. ju:ri>d. 
inoszazu. szauipan i, idwm liiuoniudy. soków owo
cowymi. rataiij , konserwowania owoców, jiiccz.e- 
nia, 175 ImlowjfT-h środków leczniczych, mydeł, 
pomady, atramentu, rzokmady, musztardo i wie- 
iu innych. — Ta o ■■ 2 0 ilroiinłh książka kosztuje 
1 z lr .  8 0  c t .  i jest praWt+zi wym skarbem dla 
każdej tamilii. a nabyeic jej opłacą się stokrotnie.

Do nabycia lylkoTi M :ixa  l* a u ly  w  K o 
t la c h  w istyryi. 2682 9 12

Wyborowe gatunki

pończoch
damskich i dziecinnych, z ł j a > -  
w e ł n y  E a t z e m a -  
d u r y  0-cio nitkowej i z f l . 1  

dL’J h j C O S S e  polecają

Porębski i Zimber
w Krakowie, Rynek, 8. l e ie  8 12

U c z e ń
d o  p r a s y  l i t o g r a f i c z n e j  potrzebny jest 
zaraz. Wiadomość u A . W a l d m i t u u H ,  Kra

ków, ulica Grodzka. L. 27. 1744 3 3

Malinowy sok
2 kilo po 3  z l r .  3 0  c t .  wraz 7. naczyniom 

sprzedaje Ż y i n i r s k i , a p t e k a r z ,  w  L u 
b a c z o w ie .  1748 2  3

- 0  Zdum iewa 0
swą znakomitą skutcoznośoią przełiw wszelkiego 
rodzaju u ie c z y s t o ś ic io m  i w y r z u t o m
- k ó r n y m ,  jak  liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p. «87 8 26

Bergmanna mydło smołowe
z  k a r b o le m  i s i a r k ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnle-Radebeul
(ze znakiem ochronnym : dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 et. w aptece Leo
na Rosnera w Krakowie.

Praktykant
zna jdz ie  za raz  umiuis/czenie w cukierni

J. Kreisa w Podgórzu.
1751 3 3

Dom murowany
p ię t ro w y ,  w  D ębn ikach  (za  W isłą , 
o b o k  real. M adagaskar)  L. 111, z du ży m  
o g ródk iem , z p o w o d u  w y jazdu  właści 

cielą, do sprzedania.
W ia d o m o ś ć  ta m że  1721 3 4

Do wynajęcia zaraz:
3, 5 —10 pokoi z ku -
chmain i, przy plantacyach, oraz

3 dzierżawy
pod bardzo korzystneini warunkami d o  w y 
d z i e r ż a w i e n i a ,  juk również? kilka większych 
i mniejszych »n ajHt k ó w  d o  s p r z e d a n ia  „klepy, u d o m u  Łu 71, u li-
Biuro W. Świderskiego, Tarnów. ca Grodzka. 1493 19 o 1

Pomocnik handlowy
z chiubnemi świadectwami, przyjemnej 

powierzchowności, oraz

p r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną II klasą gi- 
mnazyalną lub realną, znajdzie um ie

szczenie w  hand lu  1555 9 0

E d w a rd a  F u c h s a  w K ra k o w ie .
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedziemy rządca drukarni A. Szyjewski.


